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KG" astrofalna sytuacja gospodarcza państw 

marshal owskich wskutek "pomocy" amerykańskiej 
PARYŻ. - Komitet "Współpracy GOSPoda:r-1 3) Natomia.st konsumpcja tytoniu. dz.ięki ob- Na rQ.:cl<:az Maf6halla likwiduje się również 

cze!" krajów mars-halloW'Skich ogłosi! sp rawo- litym dostawom amerY'kańsok.im, pn:ewyższy przemysł lotniczy we Fifancji OMIL fabryk.i włó 
:ulan.ie o dotychczasowych wynikach planu poziom przedwojenny. ben.niaz·e we FrćlJIlcji i We Wło.s'Zoch. · Cały sze 
Mar!;h1l!lJa. Cyfry po{iane w tym sprawozdaniu . Jak wiadomo. kraje marshallow.sk-ie czynią reg hut w Belgii. Francji i innych krajach 
świadczą o tym. że mimo' dostaw marshaIlow- od długich miesięcy starania o uzy.skanie ze- na skutek wstrzyma.nia dostawy koksu - wy­
skich sytuacja krajów Europy Zachodniej jest zwolenia admini5tratora planu Marshalla. na gaszono. 
opłakana. podwyższe1llie produkcji przemysłu budowy 0- Dzienn.iiki demokratycz.ne po{ikreśl<!ją. że pra 

Ze 8I>1'8:wmdalni·a dowiadujemy się. że admi- krętów. Ze spuwollJdania ogł06wnego w sobo- wo zarobku przysługuje tylko Ameryce. która 
nl.s·tre:\lor planu Ma'f6halla 7.IlU1iejs.zył sumę tę wymiika. że staJrania te nie osiągnęły skutku. dusi w ten sposób kotrukurencję kI'&jów mar­
prz~czoną na maszyny rolniGze dla krajów Również wysiłki krajów marshallowskich, shaJlowskkh. "Kraje marshallowsk,ie za,mi-enio 
zach.odn.ich do 75 miJ,i'O!llów d'OL W porówna- zmierzających do uzys.k<mJia pratWa przewoże- ne w6la.ną wkrótce w gromady żebraków. ży­
niu z ogólną cyf'!lą do<sta<w ma'IIShallowsk ich , rua towarów m,arshallows1vich na wła6'llych j4'C}'ch amerykańskim końs!k:tim mięsem" - pi-
wynooszącą około 5 milrildJrdów do.\all'ów - cy- _s.ta.;,;t.k..;;.ac.;,;h..; •• &?..:;..M_ły,:...n •. a;...Jlfl.·<:ZI-.;ym:.,... ________ .&.;.. 6.....::Jf:...;.e.t.v_o.;;.j){.·.· .x.ott_el:.;.d.ams •. _KU.'., _____ _ 
Ira 75 mili()!llów dol. pPZe:ZlnacWaJa n~ z.a.kup 
!Iła6Zy'Il rołn:K:zych jest zn:iJkom~. 

S.prawooda.nlie 7Ji.\wiera n.iektóre cyfry. cha­
rakte .. yzujące sytuac ję gospodarczą krajów Polska - Korea 
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ma rshallowlSkiclJ.: 
1-} KOillsumpcja chleba w kraj~ch marshallow nawiązują stosunki dyplomatyczne (' 

l5k>ich będr!lie w najbliższym okresie niżs.zą o 30 
proc. w porównaniu z poIliomem pn:edwojen­
nym. 

2) Produkcja towarów tekstylnych w najbliż 
Mym roku nie zm;tanie podwyis'ZOT1d w porów­

roki-em ubiegłym. 

WARSZAWA PAP. - Mini6ter Spraw Za­
granricznych RP. Zygmunt Modzelews,Jc1 oirzy 
mał od ministra spraw zagra:nic:zmych Ludo­
wej Demokratyc:z.nej Repubhkd KoreańSk,iej 
p. Pak-Hen depeszę wy~ającą prośbę o na­
wiąz,anie st06ulllków dyplomaty=ych mi~dzy 
Polską a Koreą. . 

ebata rozbrojeniowa trwa 

W odpowiedzi na depesz~ w zastępstwie RZYM PAP. - Palmiro Togliatti udzielił wy 
nieobecnego Min'i'5tra Spraw Zagr.ani=ych - w.i.adu ikolfespollldentowi ~i~a "Retpubl<i­
sekretarz generalny MSZ ambasador RP. Ste- ca". TogHatbi o śW!iadoz-ył. iż expose mlttrhnra 
fan Wierbło~l{1j. przesreł na ręce ministra &praw z.agra;niC'llllY'Ch SfOiI1Zy na P<lsioed~u 
Pa:k-Hen odpowiedż. w której wyraża raoość. tkollllisji do sp.raw politykIi zagranloznej wyni­
że Ludowa Demolk.ralyC2Jlla Republiika Koreań- kalo, że "polityka obecnegó rządu włoskiego 
ska we6'Zła do spole<lZIJ()ści wolnych narodów. zmierza do włączenia Włoch do azp.erykańskie 

"Mam ZdS<Z-czyt - brzani w U:k.ońc:remu de- go bloku wojenno - politycznego". 
pesza - xakomu·nikować Panu w illllieniu me- Jednakże - stwierdził Togllatti - I!tnleJe 
go Rządu zgqd~ na naWiiązaree sł.o6\mków uy- przepaflć między tym, co mówi I działa mini­
plomatycznych pomięd'Zy Rządem Rzeczypospo I ster spraw zagraniewyclI, a tym, co odczuwa 

PARY! (PAP). - Podkomisja ZgrOmadzenia! mię~zynarodowej dla prresŁrregarua tych po· IHej Pol~kiej a Rządem Ludowej Demokratycz-, przeważająca większość narodu IVloskIego. 
Narodńw Zjednoczonych dla &praw roz~)foje- Manowień. Delegat francuski nie wf'!"Unąl j~- ~ej Republiikd Koreańskiej. Jestem prZekQM;lY,/ Wlosi nie ~hcą nawet myśleć o tym, że oj<:u.y-

a obradował'ł. w . sobatę nad. proJ?OzYCJi! ra- oolc żadnych konkretnych wni06k6w 00 do ze pOIDlęmy D<bSzymi n'arodllmi OTAZ Rządem :zma ich mogłaby raz jaszcze odegrać rolę pion 
07 eck!-l, pr~eWJduJącą ZJllll"Je]SZel1le o Jedną .. . . Rzocz'\"POSIpoIite.i Polskiej i Rządem Ludowej k.a w grze wojennej. Włosi prngnq polltyki po­
trze<'ią sil zbrojny('h ;; wielkich mocarstw 0- wp~owadzerua "! ~YC'le .postaI1~Wlen o rozbro- Demokratyc:z:nej Republiki KO'reań6'kliej 'rosla- koJowej J popierajq propozycje calkowUego 
ralZ ogl06zen.ie zakazu produkcji i używania lemu •. a .wyrazlł l.edyme nadzIelę. te 6praw~ ~ą 2\!ldlLie~gn~ęte więLy (l;erdec:zmeJ przyjaźni I lub czękiowego rozbroJenIa, natychmiastowe­
bron:i atomowej. roz?rOiemll z~6tan:le ;-łat~tnaZ' ~a przyslł~J Jak l naW'ląz.ane stosunki g06poda;rcze i kultu- go zniszczenia bomb atomowych J zakalu pro-

Prredstawiciel Frantji Couve de Mourville se~Jt groma zema aro w Je noczonyc . ra1ne". dukc;i br.oni atomowej. 
o~wiadC'lył, 'Ż.-e del-eyacja fIancuska zgadza S1~ 1I_1I11_'UI_IIII_IIII_IIII_III1_III1_III1_III1_11 1I_1I11_11II_11II_11I1_11II_lIliilttl.U'_III' ..... UIl 1111 

całkowicie z trzema zasadnic.zymi tezami. wy­
r"żonymi w propozycji rad2lieck.iej: koniecz­
nością ograniczenia zbrojeń. 7-ilkazem bron.i a­
tomowej i ust<ł!llOwieruem skutecz;nej kontrali Samobójczy krok Francji 

Schuman zgodz~1 się na rewizję niemieckich reparacji wojennych 
Ambasador ZSRR w Korei 
MOSKWA (PAP). - Prezydium Rady Naj­

wyż:szej ZSRR mianowało T. Sztykowa. ambi!!­
sadorem ZSRR w Ludowo-Demokratycznej Re­
publ~ce Koreańskiej. 

WASZYNGTON PAP. - Na konferencji pra 
sowej złożył adminlstrator planu MarsbalIa -
Paul Hoffman. o.świadczerie. w którym z-ako­
munikowa~. Że odbył kon.ferencję % Bevilllent i 
Schuman.em w s.prawie zwolnienia Niemiec od 
obowiązku wypłaty r~para<:ji. 

Jak wiadomo. równo rok temu generałowie 
Clay ~ Roberl5<Jn ogłosili listę przedsiębIorstw 
niemieckich. które miały być zdemO!lltowane 
i prz-ek~ane "Sojusznicz.ej Ag eru;;j i Repd!racyj­
nei". Demo:ntaż tych fabryk odbywał się w 
nli.ezwyk1e powolnym temp.ioe. Obecnde Hoff­
man podjął stara;nia o zam~-echi!!ilJJie spł.a-t repa-

Odpowiedź Francuskiej Konfederacji Pracy :?1E~aO~~!1~y~~~: ~=\~~~ 
na depeszę radzieckich zwiqzków zawodowych żu. Ostateo~ruie jednak tak BevLn jak i S<:hu­

man przyrzekIJ poparcie jego planu. W związ-
MOSKWA PAP. Wszechzwiązkowa Was o naszej n/ewzTUnonej woli walki wraz ku z tym rządy AnglH i Francji wyślą swych 

Centra.\na Rada Radzieckich ZWlą:cl<:ów lawo- z Wami o długotrwały pokój, o walność J nie przedstawic.ieli do komisji przemyslowców a­
dowych otrzymała od uczestników kongresu podległość narodów. merykańGkich. funkcjonującej od pewnego 
Generalnej Konfederacji Pracy. w odpowiedzi Niech żyje przyjżń między masami pracują- czasu w Niemczech zachodnich. a powołanej 
na swą depe6zę 7. zawiadomieniem o o<imowi~ cymi ZSRR i Francjdl do życia dla przeprowa,(lzenia dra&tycznej re-
pr7e<l rząd francuski wydania wiz de!egacJl N:ech żyją Związki Zawodowe ZSRRI". wizj.i programu reparacyjnego. 
rnd~oc~ej. tcl~rnm następuJ~ej ~eści: ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

"Kongres Generalnej Konfederacji Pracy śle 
Wam serdeczne pozdrowienia i dziękuje za 
przesłaną depeszę powitalną. 

Kongres wyraża energicwy prolest przeciw­
ka decyzji rządu naszego kraju. odmaWIającej 
Wam wizy wjazdowej do Francji. 

Klasa robotnicza FrancJi i naród franctlSki 
potępiają to haniebne stanowisko i proszą Was 
abyście uwierzyli. że stanow;sko rządu sprze­
czne jest z uczuciami przyjażni i uznal1:a ja­
kie żywią one dla klasy robotniczej ZSRR i 
całego narodu radzieckiego. 

Potrafimy walczyć o to, aby kraj nasz zer­
wał z tą reakcy jnq politykq, inspirowanq przez 
ekspansjonistów amerykańskich. Nastanie 
dzień. gdy przy;mlemy Was tak, jak tego pra· 
gniemy w prawdziwie wolnym i niepodJeglym 
kraju, jako wierni przyjaciele. Zapewniamy 

Strajk we Francji 
zaostrza się 

PARY! PAP. - Zwiazek Górników francu­
.. kich. stwierd7.djąc. i.e ~ddziały policyjne nie 
wstały wycofane z 7.agłębi węglowych. we­
zwal strajkujących do zawieszenia w pon:e­
działek na ok'res 24 godzin obsługi urządzeń 
bezjJleczeństwa. a w szcrególności pomp 

Górnicy departamentów Nord i Pas de Ca­
lais prolestując przeciwko przyhycia do Auhr: 

Uroczysta akademia w Moskwie 
w piątą rocznicę bitwy pod Lenino . 

MOSKWA (PAP). - Dnia 15 bm. ~ inicjaty­
wy Komitetu Słowiańskiego. ZSRR odbyła się 
uroczysta akademIa. poświęcona 5-ej roc.zni­
cy bitwy pod Lenino. 
Akademię zagai! sekreta.r,z generalny Komi­

tetu Slowiańskiego ZSRR p.łk. Mocza.low. Bi­
twa pod Lenino - oświadczył on - jest chlub 
ną datą poglębienia s'Z.Czerej przyjaźni i współ 
pracy bojowej między narodem radz.ieckim a 
polskim. między ich bratn imi armiami. KreW 
przelana przez żołnierzy radziecki<:h i polskich 
o wyzwolenie z.iemi ojczystej ·spod jarzma fa­
szyzmu niemieckiego, scementowała n<! wiekt 
przyjaźń między obu narodami. Polska stała 
się 6uwerennym państwem ludowo-demokra­
tycznym. kroczącym po drodze budowy socja­
lizmu. 

Imperialiści - ciągll!ie dalej Moczałow -
z.nowu pobrzęku ją orężem. Ziejące nienawi­
ścią do człowieka teorie faszystów niemiec­
kich. obecnie wskrzeszane są przez imperia li­
stów a.nglo-amerykańskich. Ale teraz inne na­
s/aly czasy. Narody świata nie chcą wojny! 
O utrwalenie pokOjU walczy cała po~fępowa 
lurlzKOŚć ze Związkiem Radzieckim na czele. 

s-zczególowo zanaJizował wagę obchoclw·nej o­
becnie hislorycznej Tocznicy. 

Z kolei zabrał głos uczestnik walk pod Le­
nino. b. oficer dywi-zji im. Kościusl1ki - am­
basador R7.oczypospol-itej Polsokiej w ZSRR -
Marian Naszkowski. który w imieruiu rządu 
po Isk i·ego w serdecznych słowach powitał 
przedstawicieli społeczeństwa radz.ieckiego, 
biorących udzial w akademiri. 

"Bitwa pod Lenino - oświadczyI ambasa­
oor Nas.zkowski - posia{!a historyczne zna­
czenie nie tylko jako przejaw bohate.rstwa żoł 
nierzy pols.kich i jako pierws.zy zwycięski bój 
z Niemcami od klęsk,i wrześniowej 1939 r. Po­
siada ona zna-czenie przede W'Szystkim dlatego. 
Że w przeciwieństwie do zdrady Arldersa. któ­
ry us i łował zaprzedać Polskę imperi.alistom 
bitwa ta za.początkowala jedynie słuszną dro­
gę do wyzwolenia PolSIki. 

Atlache wojskowy ambasady polskiej w 
ZSRR genera.ł Prus-Więckowski przemówienie 
swoje po.święci! na.rodzinom nowego Wojska 
Polskiego. 

Na akadem~i przemawiala również. serdec7-
nie witana pr7ez zphr~nv('h b. pr7Pwnrinlczą­
ca Związku Patl':otów Polskich w ZSRR -

Hoffman przy-znal. że na konferencjach z 
Bevilllem ~ Schumanem powolywał się na wa­
runki zawarte w planie Mar5h~la i na. tej pod 
sta;w:ie skłonił kh do współpracy w wspomnJia-
nej wyżej , komisji. . 
PARYŻ PAP. - Wildd.omość o zgod7lie mą­

du frafll<luSlkiego na drastyC7JDą rew:irzlę progra 
mu odszkodowań nri~mi~kiflh wywołała ?Ow­
srzechną konsternację. W kołach -poHtyanych 
p1lZ.y;pom,illla się. że Francja ponlosla w wynfku 
agresji niemieckiej ogromne straty material­
ne. Odbudowa miast i zakładów przemysło­
wych zniszczonych pOdczas wojny, bez odszko 
dowa.ń napotka na ogromne trudności. W pro­
gr~mle odbudowy gospodarczej Francji uwzglę 
dOJone były odszkodowania niemieckie. Decy­
zja rządu amerykańskiego. której podporząd­
kowal się Schuman. pOdważa więc program 
odbudowy Prancji. 

Równocześn.ie za:nnacza się. że program Hoft 
mana w s,!>rawie rewizji planu odsZlkodowań 
oznacz.a jednostmnne narusrzenie międzynarodo 
wych uchwał w sprawie Niemiec { śwIadczy 
o tym. że Niemcy otnymały w ramach planu 
Marshalla pierwszeństwo. 

Wspaniale zwycięstwo 
chińskich wojsk ludowych 

MOSKWA (PAP). - Agencja Tass podaje. 
że pn:y zdobydu Czinan stolicy prowi!llcji 
S7.dntung .poddał się wojskom chińskiej armU 
ludowej gen. kuorrunta,ngow&k1i Nia--Sun-Si. 

Ni'a-Sun-Si OŚWiadczył. że stan mora.lny ar­
mili kuomintangowskcej z dnia na d:zńeń się 
pogarsz.a. Zolnierze Czang-Ka'i-Szeka _ pOowie­
dział b. generał wojsk kllomintangowoskicb _ 
roraz ba rd'lJi ej rozumieją rolę wy-zwoleńczą lu­
dowych wlJjsk chińskkh i dochodzą do pn:e­
konanl:a. iż walka po stronie kuomintangu pro 
wadzi do zguby. Nickt z nich nie wątpi - o­
świadczył Nia-Sun-Si - że ostateczne zwycię­
stwo będzie po stronie chińskich wo/sk ludo-
wych. -

Marshall fedz:e do Aten COUI t 4 oddz i'a łów policjli. pOlO tanowi h nalych­
miast wprowadzić w życie decyzję ZWIązku. 
W sobote ';''';Ul''" """nik n.: .. ~iachał W ołab ko' 
palni. 

By/y dowódca lO-ej Armii Rad·'lJieckiej. w 
l'kład której wchodzila dywizja im. Kościusz­
ki, gsn. Suchoml1n. w nr.zem.Ówieniu swoim 

Wanda Wasilewska. 
Uczestnicy a kademili 

nera1l6Simusa Sta1in-a i 

PARYŻ (PAP). - Agencja Franca Press& 
wysłali pll!ima do Ge- d )IIOSi, iź sekretarz stanu USA Marchall udaj 
Prezvd.enta Bieruta. &ie w 8000te II<.amolotem do Aten. 
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Je~noft ro~ol in [~ło ~ luar [- · ł b I I ni- Odroczen· e procesu 
In II n II ·1 J[I~ o n J n U a ~ NOWYO JO:~t~P~P~.muVp~!~e:ki;~zedwko 

Przemówienie łow. A. Zawadzkiego na krajowej naradzie a ływu świetlicowego ~iI1~~:~dc;o~le~~:::u7:~~~~Z:;~ ba:~~is~!A n~ 
k;;:;e Wz:oda,":iu ro~o-częl~ .się. 1rzyd~iowa świetlic robotniczych, polrzebna jesl bez kom- poprzez wspólne szkolenie, współpracę kultu- czele wstal odroczony do 1 listopada. 

er8IlCJII. klerowmk:o~. sWlethc ZW1ąZ~O- pTOmJSOWa krylyka i samokrylyka - ten nie- faIną ~ oświatową itp. Decyzja w sprawie odrocze.nia procesu, ~tó-
wych ora,z dZiałaczy. oswlatowych zWlązkow zawodny oręż w ręku ludzi śmiałych, '/.;6r- Po zakończ.en.iu obran, c god:z. 18 rozpoczę- ry mial 6.ię rozpocząć w dniu 15 bm. p~wzlęta 
=OOj W~ch~ ;~Hga~1.ZO~a.na pmez Centralną czych i ucu:iwych. Mówca podkreślił również la się w Hali Ludowej wielka rewia nai!ep- zestala na żądanie obrońców oskarzonych, 

'5 ę Wlą ow awo 'Owych. komeczność realia..owania jedności robotniczo- szych zespolów świetlicowy!=h reprezentówa- którzy oświadczyli, że nie mieli dość czasu 
Zgr.omadziJ.a ona we Wrodawskiej Hali Lu- chłopsJdej w dziedzdnie kulturaln'O-oświatowej nych przez ok. 4<l0 osób. do ,pr.zygotowania obro'ny 

Iłowej po,nad tl1Zy i 'Pół t}"Siąca osób. Otwar- 1I11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111l1l1l1ll1l1l1l1l1l1ll1ll11ll1ll1ll1l1l1l1l111ll1I1U1I1I1I1I1I"1II""III"UIlUBJI 111111111111111111111111111111111111111111111111 " 111111111111111111111111111111111111111111111/11111111111111111111111111111111111IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIOIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIffilllll 
ci.. ikonferencJi dokonał sekretarz KCZZ _ 
tIOw. Slefan Matuszewski. 

Prz~wodnictwo ikonferencjd objął wicepr.ze­
wod.nktzący KCZZ -- tow. Wacław Żukowski. 

W. dm~~niu Rządu powitaJ ikoll.ferencję wice­
mlmste.r ww. Włodzimierz SOkOlSki, który 
shWerdz.ił m. m., że obecny Otkres znamionuje 
prczebud.owę pracy ku!tu-r.a.lno-oświa,towej, wy­
llIlDtającej l: ipI"Lechodzącej pr.z€.7; Po.Jskę rewo­
lUCjI okultur4lnej. 

ReferaJt poli-tyczny wygłosił IM5tępnie CLło­
D'eIk Biura Polityczm.ego PPR - tow. Aleksan­
der ZII.wad0kd. Referent podkrdl~ł wielkie 2:a­
lWI:dn.IJcz,e osiągnięclaPo.lsld w oikreosie oowo­
j4Nl.nym, stwierdzając jednocześnie ~iele błę­
dów, niedociągnięć ! za.n.iedbań. "Wielkie na­
cz. O6lI\g:nięcia :na odcilllku oświ'!lty, kultury ! 
cz:tuJt.i - oświadcu mówca - 6zły w parze 
• M.Szymi osiągnięciami gCls:poda.rozymi 1 po­
lł<tyomym.i oraz opierały -się Olle na tych 06tat 
nflCh t dl.ateg'O jasne się staje, że błędy 1e d nie 
d.oc.i.ilgnięoia, a pr.zede ws'Z}'\Stk~m prawicowe 
ł IUlcjonalistyczne oochylenia. w daaedzi:nie po 
litycznej nie mogły nie pociqgnqć za llobq błę­
dów, niedoci~gnięć 1 iIliejasno~ w d71iedzin.:e 
naazej pra.cV Ilaukowe}. ku Itu ra !.no-oświa to­
"eJ il 'Wy"chowawczej". 

Za ~en II głównych błędów Uwe.ŻA tow. Za 
W'4da;k,ł oportun/.styczny tolerancyjny slosunek 
do w8%elklego rodzaju przejawów zamęlu ide­
ologicznego, 5ObJ.epań6twa i p6eudo-apolitycz­
IlOści. w dtz;I.ałaJ.ności kulturalno-oświatowej. A­
'II4lli:ujl\c wyJpaczen.ia w pracy ikultura!.no­
oAWlAtowej, pl'%eja~ajl\ce się w prrren.iika.n:iu 
<lo niej elemeilltów obcych kla& • .robotniclej, 
W' zaariedban.iu spoleczno-wychOlWawc.zej funk­
cji twioetlicy ro botIl!icze j , n'!reOOcen.ia.niu ~do­
bycey ikultur~nych w ZSRR, tow. Zawadzki 
ośwjadcz,a: "Zdaniem moim i zdaniem Komite­
tu Cenlralnego PPR, podslawowym źródłem 
tych odchyleń fesl niedocenianie w pełni sil 
rewolucyjnych w Polsce i na calym świecie, 
przecen/anie a/ł reakcji i przyslosowanie się 
do menlalnoJeI J prze"qdów drobnomleszczań­
.twa, ~amjast aktywnego ich przekszlałc!lnJa i 
swalczania", 

W końcowej części swego referatu tow. Za~ 
wadzki o.móWlł drogł pr'Owad.zllce do pr.:rezwy­
dę:Łe.ni.a błędów w pracy kuJturalM-ośw.ia!.o­
wej, podkreślając nlezbędno~ć wielkiej oien­
.ywy kuJlurc.lneJ, ktÓJa. będz,ie miała 11111. ce1u 
u·równo eliminowanie 'lo niej elementów ob­
cycll, jako też zdobyw4Jlie dla ideol(lgii J ~wia 
topoglqdu klasy robotniczej mas ucz<;,lwej 1 po 
at.ęJ?Owej inteligencji praq,ljqce./. . 

NaJefy IMdać ch an-a.k ter bardziej bojowy 
pracy śwletlioowej, iIld6ydć ją treścią zadań 
politycznych klasy robotniczej, zwiqzać z mar 
nem klasy roboln/czej do socjalizmu . • .Dla wy 
p.elnienia tych zadań - powjedzial tow. Za­
wa.dzki - które w całej rolZciągłości staną te­
raz przed kierownikami i W6pół,pracownukami 

Robotni.cy pO sc solidaryzują się 
z walczącym ludem Francji 

Akcja pomocy słrajkujqcym objęła cały kraj 
Od pierwszych dni J)ilŻdZiernika. trwa. we tow. Władysław Kuszyk do aktywistów goiest przede wszystkim poprawa bytu sze-

Francji generalny stra.jk górników, do któ- Związków Zawodowych m. st. Warszawy. rokich ma&' pracujących. 
rego pnyłączyły się i inne zw1'ą7lki zawodo- Referując na zebraniu działaczy związko Robotnicy polscy uświadamiają sobie sens 
we - bez w.tględu na ich przynależność wych w dnju 15 bm. obecną sytuację we obecnych zmagań ludu !rancuskjego. TyL1(o 
organizacyjną. Francji, Władysław Kwzyk podkreślił, li taka walka unjemożliwi stworzenie w Euro 
Pracujący FrMlcji walczą o poprawę bytu, strajki francuskie nie mogą być traktowane pie Zachodniej bazy wypadowej międzynaro 

pokój i wolność. jedynie jako przejaw zmagań tylko tran- dowej reakcji. 
Sekretariat Komisji Centralnej ZwIIą:Dk6w cuskiej klasy robotniczej, gdyż wydarzenia Tramwajarz warszawski, tow. Łukaszew-

Zawodowych pOWziął w dniu 12. 10. rb. w tym kraju są ważnym ogniwem toczącej ski, przedstawił zebranym projekt rezolucji, 
uchwałę, wZyWającą wszystkie zarządy głów się na skalę międzynarodową walki między którą aktyVlri.ści związkowi przyjęli przez 
ne z.wią:r.ków za.wod()Wych do udzielenia po- blokie'm wOjennym reakcji, a obozem demo- aklamację. demonstrując w ten sposó~ swe 
parcIa. miIJterilaJnego ł moralnego strajkują- kracji l pl>koju. głębokie zrozumienie i szczerą sympatIę dla 
cym robotnikom FrancjI. W związku z tą Francji grozi chroniczne bezrobocie strajkujących robotników francuskich. 
·uchwałą, KomłS'ja Centralqa Związków Za zmniejszenie dochodu narodowego. "Aktyw Związk{jw Zawodowych m. st. 
wodowych. jak już podawaUśmy wozoraj, Stopa życi.owa robotnika francwklego ule Warszawy - czytamy w rezolucji - ze-
wyasygnowała 3.000,000 zł, a wS7lystkie Ul- gała ustawicznej obniżce na skutek poważ' brany na. wiecu soUdarności! w dniu 
rządy główne - 18.740.000 zł na rzecz pomo nego wzrostu cen 1 usztywnienia płac. 15. 10. 1948 r_, po wysłuchaniu przemó-
cy strajkującym. W tych warunkach francuska klasa robot wltmia tow Kusllyka o sytuacji stra,Jko-

Polskie zwią7JkI' saWOdowe, zorganizowane ni'cz:a. nie mająo innego wpływu na zmianę weJ we Fr~Boji, wyraża wiielkie uznanie 
w KCZZ, zadeklarowały łą.cmie sumę polityki rządu, chwyciła za jedyną broil, i sympatię klasie robotniczej FralllcJ!, 
21. '74?000 ~ł. jaką mają robotmcy w ramach ustroju kapi walC'Zącej o chleb, pokó.f, niezależność 

"NIe mozemy być obojętni wobec toczącej talistycznego - ogłosiła. strajk. Strajk ten polityczną i gospodarczą Fra.ncji. 
się obecnie walk.i proletariatu francuskiego ma być odpowiedzią na trwające ciągle eli- AkLyw Zw, Zawodowego m. st. War-
o 5łu~zne praw." - powiedział kierownik minowanie czynników demokratycznych z S'Lawy potępia terror reakcyjnego rządu 
Wydziału Łączności Międzynarodowej KCZZ rządu repub1iki francuskiej, postulatem ji'!- w stosunku do walczących o swe słuszne 

Rezolucja Biura Politycznego 
Francuskie; Partii Komunistyczne; 

P ARY t, (PAP) - Pod przewodnictwem be- darcza rządu prowadzi do zniżenia aiły Rabyw­
kret~rza ge~era1ne~o Francuskiej Parti~ K<r czej ludności, do chwiejuo~ci franka:. ~o ~allto­
mUnlstyczneJ Maunce Thoreza. odbyło SIę po- ju gospodarczpgo i dalszego pogł~bleUla trud-
siedzenie Biura Politycznego KC Partii. ności aprowizacyjnych w kraju. I 

Opublikowana po posiodzeniu rezolucja. wita Rezolucja podkreśla, że "'tżka sytuacja gos· 
zwycięstwo nletalowc6w departamentu Meurthe podarcza kraju sp~wodowana została., re~ygna­
et Moselle oraz stwierdza, iż będzie ono sto.- cją rządu francus~le~o z odszko.dowan hl~ml.ee 
nowić duże moralne poparcie dla strajkujących kic~ oraz o~brzymlm! wydat~a:m na .. zb:oJem~. 
górników, których walka cieszy się ~ympatilł Bmro. Polityczne. J.ra.ncuskIeJ. Partu .KomunI-
całej francuskiej klasy robotniczej. styczncJ z oburzemem pro~estuJe pr~eclwko ata 

. kom delegata amerykańskIego Austlfla z trybu 
Bmro Pol1tyc~n& pi~tnuje prowokacjł mini- ny ONZ, na Francuską. Partię Komunistyczną. 

stra. Mocha. 8~o8owa.ne wobec strajkujący~h gór Wbrew życzeniom imperialist6w amerykańskicn 
nikó.w oraz .Jego oszczercze k!amstwa.. Jakoby _ jak stwierdza rezolucja. - naród francuski 
etraJk wywołany zostal przez IngerencJę obcą· nigdy nie wystą.pi przeciwkO Zw1łzkowi Ba.-

Rezolucja. atwierdza, iż Tząd pTowa.dzi potlty- dzieckiemu. 
kę aystematycznel{o 1?odwy2.sza.nia. cen artyku- -:.:::.::::::.::.::.---------~,----
łów pTzemyBłowych, dążąc do zwiększenia. i tak Akatlemla W Domu lołnierza 
już niebywal$ wysokich zysk6w kapitalistów. 
W tych wa.runkaeh - podkreśla. Biuro Politycz­
ne - podwyżka płac o Iii proc. została całko­

wicie przekreślona na skutok wzrostu cen -
które wykazują. dalszą. tendencję zwyżkową.. 

Biuro Polityczne, zaznacza, iż polityka gospo· 

w 5-tQ rocznicę bitwy pod lenino 
\V dniu wczol'a,iszym w sah "Domu żołuie­

rza" ot.łbyła się uroczysta akademia poświQcolla 
rocznicy bitwy pod Lelllno. 

prawa Iobo!mików. Aktyw mvią.zk~wy 
!ltwierdza, że walka ludu francuskiego 
jest jednym z waiJnych ogniw toczącej 
się walki między obozem pokoju, postę­
pu i demokracl1 ze ZwiązkIem Radziec­
kim na czele, a. międzynarodową kliką 
podżegaczy wOjennych i imperializmem 
amerykańskim na czele. Jesteśmy pewni, 
że walka ta zakończy się pełnym zwycię-
litwem kll!,,~ rooc.Lniczej. . 

'Warszawskl aktyw związkowy upew­
nia robotników Francji, że w imię mię­
dzynarodowej sOIi(Iarnoścl klasy robot­
niC%f'J uchieli im 8welO pelnego poparcia 
l pomocy materialnej. Niech tyje wa.lczą 
ca klasa lobo!.nicZa FrM1cjU Niech iYje 
mllędzynarodowa solidarnoŚĆ pracujących 
oalego świata! Niech Zyje Swlatowa Fe 
deracja, Związków Zawodowych! Nle"b 
żyje IOcja.Ilz.mI" 

W związku z obecną sytuacją f.trajkową 
we Francji, 60 tYSięcy pracowników bud.)' 
wlanych stolicy manifes.tuje swoją solidar­
ność oz walczącym ludem Francji, biorąc 
gremialillY udział w wiecach, jakie odby­
wają się na poszczególnych budowach War­
szawy. 

Komuniści hiszpańscy walcżą o wolność 
Akademię zorganizował Zarząd Wojewódzki 

Zwią.zku Uczestni::5w Walki Zbrojnej o Niepo 
dległość i Demokrację. 

Przy szczelnie wypełnionej Bali uroezysto§c 
zagaił prezes Związku - kpt. Potapczuk. Kpt. 
zagaił prezes Związku - kpt. Potopczuk, kpt. 
Mielczarek wyglosił referat o przełomowym zna. 
czeniu bitwy pod Lenino. 

Zebrania o podobnym charakterze odh:,,­
wają się na terenie całego kraju. aierze w 
nich udział 287 tysięcy członków Związku 
Zawodowego Pracowników Budowlanych. 
Wyrażamy głębokie przekooanie, że klasa 

praoująca Fra.n~l n~ ulegnie w W&::le, 
doprowadzając ją do zwyci~klego ko'ó_'l, 
że walka ta przyczyni się do silniejszego 
scemen:.owania. mas pracujących Francji 
głosi m. in. przyjęta rezolucja. 

PARY! fPAP). - Organ KomunJs-tyc.7JleJ 
Pa,rtii Hi5!Zipandd "Mundo Obrero" opublikował 
list przywódcy partii komu?ie.tyczne,J prowin­
cj~ Galicja. J06& Gome.z Ga.t050, ~toI)' ~5tał 
6kazany lila śIIrierć t przebywa w W'Ię7l1enlU. W 
liście tym Ga.ioso oświoocza, że żadne tortury 
nie !tdołały ami jeg'O, ant !.owarzys~y, przeby­
w~jących po więz.ien.lach hiszpań5krlch złamać 

na duchu. Również żaden terror fra:n.kisto W5K.: 
nie był w 6tanie złamać woli d.o watld Hi6z­
pańskiej Partii Komunistycmej, iktór~, mImo 
prześladowań, rośnie wciąf na siłach. Siła l)aJ 
tLi komunistycznej, pisze Gaio&O, opiera się na 
ukO<::ha:niu wo!.n.ości narodu hiSlLpańsklego o­
raz nienawiści do tyranii fa-szystowskiej. 

Jerzy Korwi!! . 591 

Zabójstwo Waldemara GIUcka 
mOwę i znów d pod gardło napłynął w nią Dane podszedł do ~ego bard~o pO\Śp~~z­
dławiący spazm goryczy. Jakże ona niena- nie w drodze pytając trochę ruespokoJllle: 

Dziś przypomniała sobie tę' właśnie roz-, - Monsieur! 

widziła tego człowieka! - Que-ce qu'il y a? 
- Słuchaj! - Powiedziała wstając. - Monsieur Walewski et Monsieur SzyUl 
Darre widząc jej szczególny, groźny ra- czyk sont venu! 

czej wyraz twarzy, wstał ~ównież. Mie- Tyle jeszcze Nacia słyszała, później szep­
rzy1i się oczami, jak zapaśrucy przed ude- tan już między sobą tylko półgłosem, tak, 
rzeniem. Pogodny u~miec~ zgasł !' .twarzy . że jedynie z wyraźnego gestu konsula mo­
Darrego be~powrotn~e, a Jednoczes~e w 0- gła się domyśleć, iż polecił obu przybyłych 
czach zapaliła mu SIę bardzo skuplOna u- panów skierować .z westibulu wprost do 
y;aga. Czegoż ona chce? gabinetu. Gdy lokaj wyszedł Nacia zawo-

-- Słuchaj - powtórzyła i przez ch:mlę tała: 
szukała właściwych słów, nerwowe r~mIona _ Oszczędź mi widzenia się z Szymczy-
i dłonie znów dziwnie stężały w drapIeżnym k' , 

-' D f ł' k k lem. 
ges me. _ ~rre ~o ną SIę o ~o,: . _ Darre podszedł jednak do niej i cicho, 

- Jesli mme oszukasz, Jesh ~le zwo ale szybRo i takim tonem jokby wydawał 
dzisz, ~amię.taj nie zawaham. ~lę przed polecenia, mówił: ' 
zb::odnią. NIe chcę na:vet_ o dZIen pr~edłu: _ Więc pamiętaj! Jesteśmy małżeń­
tac dotychczasow~go zyCla. Słyszys~. Am stwem i wyjeżdżamy do Paryża. Odlatuje­
o dzi:ń! Odd8\5z ml syna, wyja~ę_ gdZIeś da- my samolotem z lotniska w Mokotowie. 
leko l zacznę od nowa, mam Juz dla kogo Piotrusia znajdziesz na górze w pokoju na­
żyć. .• przeciw sypialni, a gdy się z nim przywi-

Drzwi hallu delikatme skrzypnęły, ~le tasz zejdziesz natychmiast do mego gabi-
przez ich świadomość skrzyp ten przeleCIał t ' 

J - ł t' Od k ne u. jak 'alarmUJący wystrza arma m. s 0-. • . dz" . 
czyli od siebie i spłoszeni spojrzeli w kie- - NIe chcę! Czy ty wiesz, ze Ja ISJaJ 

Akademię zakończyły spontaniczne 'OkrzyU 
I!a cześć Armii Czerwonej, (l"~crah8simusa 

Stalina i Prez. Bieruta, Ol'nz od§piewana przez 
zebranych "lIriędz~'n~~n-l .;"·' · "". (m.) 

W hu-tach i w kopaLniach odbywają 5!~ 
masowe wiece, na kto')rych robotnicy wyril.­
żają swoją solidarność z walczącymi rob3t­
nikilmi franńl1~1{imi. 

- Czy naprawdę musz\: przeżyć to upo- zresztą upoważniło do takiego pytania, 
korzenie? . tych kilka nocy spędzonych ze mną, gdy 

- Niestety, rozmowa nasza skierowała i tak byłam już złamanym człowiekiem po­
się na niewłaściwe tory i nie zdołałem wy- za normalnym społerzen1itwem? Ni~dv już 
tłumaczyć ci najniezbęd.lliejszych spraw. więcej! Rozumiesz. Nigdy już więcej! -
Musisz zejść! A teraz idź już do Piotr u- _ Naciu, kocham twojego syna! 
sia. Znów popadła w głębokie i bardziej niż 

Skierowała się wolno ku schodom zbu- poprzednio niespodziewane milczenie. Ma­
dowanym w kształcie ślimaka i wtedy naj- lowało się ono w jej twarzy tak wyraźnie, 
niespodziewaniej dla Naci, konsul zamiast że knnsul natychmiast pospieszył z wy ja­
udać się i to pośpiesznie do gabinetu, do śnieniem. 
gonił ją przy pierwszym jeszcze stopniu i _ Często odwiedzałem go w Czechosło-
gwałtownie zatrzymał. wacji, To jest wspaniały chłopiec! 

- Naciu! - Głos jego brzmiał niepe- Darre prze~ nikły moment czekał jesz-
wnie, spJjrzała więc zdziwiona - Naciu! cze na odpowiedź, a nóźni('i zawró - ił w 
Nie zapytałem o najważniejszą rzecz w cą- tył i przemierzając hall wskos wszedł do 
tej tej sprawie. gabinetu. Na jego widok obaj mężczyźni 

- Proszę, pytaj więc teraz, ale prędko, poderwali się z kanapy, na której siedzie-
bo panowie czekają. li wyraźnie zresztą zniecierpliwieni. a bar-

Dane przełamał zmieszanie, był już dziej krewki pan Maciej podskoczył nawet 
znów panem siebie, posiadał w żelaznej gwałtownie do konsula, jednak Darre cof­
władzy każdy swój odruch, każdy grymas nął się szybko za biurko i przycisnął jeden 
każdy najdrobniejszy mięsień twarzy. Mo- z licznych. jak Wilh to było z tabliC'y roz­
gło to istotnie zadziwić i zaimponować. dzielczej, dzwonków. Drzwi oddzielające 

- Słuchaj, czy ty nie możesz wziąć na- gabinet od westibulu, otworzyły się na to 
szego wyjazdu, raczej charakteru naszego natychmiast. uka'lujt',C' 7.RW'3Ze jed11ab"'''1:> w 
wyjazdu na serio? grzecznym ukłonie postać pana Charles 

Milczała, bo nie zrozumiała od razu te- Ducbamp. _ Monsieur! - Wypowiedział 
go niezwykłe go zapytania. Gdy go jut jed- znów to jedno słowo z tym jedynie Fran­
nak pojęła, zdumiona była bardziej jego CUZOm lub Belgom właściwym akcentem, 
sensem, niż czymkolwiek innym w dzisiej- który był czymś między zapytaniem a oz­
szym dniu pełnym niespodzianek. najmieniem. Lokaj nie czekał jednak na 

runku wejścia. Kłaniając się jednak stal z Szymczyk~em... _ . 
przed nimi: jedynie lokaj Darrego, par,vv.- - DomysIam Sle. ale to ~est częśe 
Din Charles Duchamp_ ~o planu. 

_ Przecież powiedziałam, że ani o jeden odpowiedź. sŁanął tylko przy drzwiach i 
dzień nie chcę przedłużyć swego daty ch- obrzucił ciekawym spojrzeniem obu przy­

mo- czasowego życia. W tym mieści się właści- byłYch. 
: wie moja odpowiedź i na to pytanie. Co cię '(d. c. n.), 



su. S 

W okre&hJ realJroc/I pIerwszego planu Pfę-, 30 I h' h 'Ik ' . Ib . h . ., 
e1oIeWego p<lwstalo wiele nowych z,a- at eroleznye wySI ow I o rzymie oSIQ9n1ęe 

kł~d6w prMy, ~()nych w najalO,ws,ze R I I d l I ki K ł 
~~}~~~~~~ieja;:~~t'~im~;: ewo uCYJna roga enlnows lego omsomo u 

m.u.ilita W8·taJa eneI9"u~ d~i ,ałalawść dla wy­
kOlTlall1.ia dyrek.ty;w XVIII Zjazdu ParbU, ODR~~ 
wstało 6Z,efosiwo nad nowym budowndctwem, 
lila ws:i przes'Zlko'lono 10 ,tys. lra.l{tora.y6tek. Or­
g~acja współzawodThictwa lila wsi o prawe 
ucz.estruozeni,a na ws.z,echzw;iąz:k.owej w}"Stawie 
ro.lnkzej, o po,lep6iZ.eIl!i,e pracy ruga;nizacji kom 
llom<J1;;ik!ich w 67JIrołarch, iJXlmoc w organizacji 
szkół rzemieślndcxych, praca nad pr.zys,poIlO­
bieniem woj6kowym i wychowaniem ti:zycz­
nym młod2li,eży, to daleko niepełny jeszcze o­
braz d:zJi!ałalnośd K<l.ffisomołu w okresie 1939-
1941 roiku. 

lo opanowanie tej llOWeJ techniki. TakJie ~a-

danie po.staw.ił [pMled m'!o d:z!i.teżq Stalin i kom- Ud - ł mł d - - d - • b d - - b - - .-6Qmolcy 7. właściwym im Bpałem podjęli się Zła o Zlezy w Złe e u oWDłctwa ł o rony oJczyzny sOCJa Izmu 
Jego wykonanria. Z dch Ói!lIicjat}'lWy zorganiw- ' cOllly wstał w zupełno,ścJ system szkol8iIl.ia po- twell,l, KQm6omoł wysłał na służbą lotn.iczą i 
wana wstała szeroka sie\1 technicznych ktu-' lityc.z.nego. Potężnym środ!kdem ideo<logkznego morską tysiące swokh najleps.zych synów. 
.sów, ikół i szkół wJearorowych. Kom.somolcy wychowania kadr komsomolskich stał się Sz,erOko rQll.wilnął się masowy ruch sportowy, 
pTZy!5tąpHi do 1Il~'\I'kli. Ro.zu.m.teli bowiem, że "Krótki Kurs Historii WK,p(b)" ~ S'tatina. 0- którego duszą stał się KQm6omoł. 
bej( wiedzy n1~ można opanować nowej tech- pubEik<Jw1l!nie tego dzrieła znacznie w.mlogło W marou 1939 roku odb~ł Slię XVIII-y Zjazd 
l1t1fit. zaiirrbt.eresorw.anie mlocllrie'Ży dla zagadnień nau- WKP(b), na którym po,dsumowane rzostaJy wy-

ki J teorii. niiki, o6iągThięte w c.iągu re.aJli'zacji dwóch pię­
STACHANDW - PIONIER PRACY 

WYNIKI DWOCH S-LATEK o panowa.nńe lIOW'ej technilkd !!'pOwodowało 

cioletnich planów. W tym okresie przem~ł 
radzdecld pod względem ilo,ści produkcji zajął 
pierwsze miejsce w Europie. 

OLBRZYMIE ZADANIE 

niebywaly wzrost wydajnoścJ pracy. W W rezultacie dwóch pięciolatek wzbogaoi-
1935 roku J'ębacz kom~omols.kiego odcinka w la 6ię Q rovwinęła kultwa radziecka. Zo­
kopa.1ni ,,eentralnaja - Irmino" w Zagłębiu staŁa dokonana rewolucja kuLturalna. iktór·a 0-

DoinJ.eckim, Alek.siej Stachan.o,~ z oka(ljli Mi ę-, tworzyła przed młodzieżą &zeroacie możliwoś~i Z jazd postawił przed nar,odem radzieclcim 
dzynarodowego Dnia MłQdziezy wykonał 14- dal~z'ego rO'zwoju intelektualnego. W okre51e olbrzymie zadanie; w ciągu najbliższych 
krotną normę, W)'ll'ąbując: 1Ó2 tony węgla. Ty- dwóch pi ęcio.la tek, z ogólnej liczby członków 10 - 15 J<Lt wyplTZedzić kraję ikapitaLiosty>CZ'ile 
sJące m.łodyc.h p05.zło za przykładem Stactza- komsomołu zdobyło wY'ksztalcen.ie inżynierów pod względem ekonomicznym, to jest pod 
nowa, a pierwszymi wśród :nich bY'li komso- i techniików 118.000 osób, 69.000 osób osi,ągnę- wz.g~ędem produkcji na głowę lucLno,śd. W u­
malcy. Doniecki kom~molec, rębacz Komce- ro specjalizacj ę w d:m€dzinie go,spodarki rol- chwałach Zjarz.diu WKP(b) podik:J'e510no, że 
dał-ow wyrąbał w ciągu jednej =dany 125 ton nej, wyszkolono okołQ 10 tys. nauczycieli, Komsooffioł winien przygotowywać kadry dla 
węgła. MłDdy mas.zy.rui.sta :połud!ruiQw()-do.n.i,ec-1 wielu lekarzy i innych wy.soko kwalifiikowa- aktywnej pracy państwowej ± partyjnej. W 
lkJej liJlli'i mIejowej, Pdotr kryrwOl105 zaczął! nych pracowruików. Wiele pracy włożył Kom- statut p'ar>t'i:i :ZJOsta'ł włącwny specjćl!my roz­
pie:rws.zy prowadzić pociągi tO'llrarowe ze! somoł w dziedzinę wzmocn ienia sil zbrojnych dział pt. "Partia i KO'ffisomoJ". P,rzed Kom~o­
ZW!ięk.szoną szybkością. I ZSRR. Obejmując szefoetwo nad flotą i loWc- mołem otwierały się nowe perspektywy. RO(l-

Rósł i potężniał kraJ. socjalizmu, oora,z pięk­
niejsze li !Weselsze stawało się życie jego mło:­
d'Loiciy. Kom5Qmolcy z:wjęci byli pokojowym 
budowni~twem. Pr.zerwaJ je napad hltlerow­
skich Niemiec na Zw.iązek Radziecki. 

W ALKA Z N AJEZD2CĄ 

P rzed Koms<lmołem wrarz z całym nar.odem 

Ruch sta.cll'l!JD.o'W'Ski oga!1Ilął d 'Wlieś. R6wnJ'eż 11_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_11 

radzieaki.m 6Itanęł.o nowe, 09romne zada­
nie: obronić socjalistyczną ojczyznę przed ta­
szystowskimi najeźdźcami. Naród J'adzieoki, & 
W\IIarz z'" Drum [ :kO.ffisomo[cy, młodzie·ż .racLz.iooka, 
7JdaJi ten trudny egmmin. Komsomoł zapisał 
w swą boga,tą histo'rię nowe, w~e stro­
nice. Do spisu tych, którzy wyik.uwailii ~ po­
wi.ęk.s.'Zali sławę KOm6omołu przybyły nowe 
noaz.wiska. Zoja Kosmodemiańsika, Aleksander 
Matrosow, Jurij SmLrnow, Mi!koła.j Ga.stel1o, 
Liza Cz.ajlkirua i wiele, wli!ele timnych. Bohater­
stwo 5tał,O się rzjawiskiiem !l1d6()wym w ikraju 
socjalizmu. 

tu Lnicjatoa:ąmI rwysokodajnej ;pracy byM kom-
Iłomolcy. Uba;ińska komsomo1k.a, IMSIf'ia Dem-
ClZenko była pierwsza, któ.rej udał() Bilę zebrać 
500 centnarów 'buraka cuikrowego z hektara. 
W tym o'k.re&ie lIla polach k'OkhO'ZÓ<W p raco­
walo jut "koło 300.000 traiktorów, d2liesiątki 
tysięcy kombajnów, wi-ele maszyn rolnriczyc.h 
j młockaom!. 

PROGRAM I STATUT KOMSOMOł..U 

Rząd radziecki wy60ko ocenił stachanow­
ską pr~cę młodzi~. Tysiące młodych :00-

bobn:iików ~ chłopów dostało odznaczenia M 
wzorową pracę. PraJWtie 'W'5Il.y&Cy delegaci 
X Zje!Ldn komsomołu by.Id odZ1llaczem ordera­
mJt i medaaami ZSRR. Na Z'je~daJile <tym, w kwie 

'Budujemy Wspólny Dom 
Budowa centralnej siedziby Zjednoczonej Par­
tii Robotn.iczej raźno postępuje naprzód. Oto 

stan robót w ich obecnym .stadiUJl!1 
Nie zapominajmy o r8<UulqrJl}'JI!}"lwplaoaniu z'a­

dektarov,mtyct{ /(Wo't. 

W lata.ch wojny 3.000 'l{().msom.oków walcz4 
cych w szeregach rad.zieckich sił z,brojnych 
otrzymalo 6'l.czytne odznaczenia Bohate'róW 
Związku Rad'llieckiiego, 3,5 mHiona komsomol­
ców rzoetado odz:naczonych o'rde:ram,i ~ medala­
mi Związ:k.u Ra.d1zJecik.iego. 

W okreSie porwojeiIlll1ym ' młodzd patrdocl ra.­
d2lieccy oifdalJ'Jloi-e wal<2ą o terminowe wykona­
nie planów n<lrwej IItałimow&k.iej p.ięciola tki. 

W walce o komunil2llIl wyrósł nowy czło­
wiek, uzbr.ojony w wliedzę, 'W:y1dhorwany w go· 
towośd do pokQ![lywaIII.:i.a woSzelkdch trudn<Jśoi, 
w gotowości służby swej .acjalistycznej oJ-
czyźnie. S. Stanisławska 

11_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_11_1111_1111_1111_1111_011_111_ 

~Uir~!~c~:'~:~~:~ ~S~n~~:ol . ~~~~ Jaskrawe pog alcen l-e munistycznego Związku Młodzieży. Zjazd ten : 
wszedł w hlstornę KOIIll.Somołu jako zjazd nau-
ik.i 1 wyolwwania młodzieży rad:ziedciej. Zjarzd , 

onstytucji USA 
w~ał WSZy6~~ ki<?m!soQ<molsl.lcie orgall1iiz.acj.e Imperialiści spychajq Amerykę do faszyzmu 
do lk.oi!loentr<l'CJ~ uwag'l. lila odoilniku ik.om,UłIlJ- Sk d I· · 12 k .. , d styc~ego wychowanda i MilooI8iIl.i1a młod-ego po an a Iczny proces przecIw omUDlstycznym przywo com 
kolenIa. 

. 1 Jak dono'szą 'l Nowego Jorku - w' dniu 
W 1935 il'. iKo~somoł obchodził .~udz esto- wczo.rajGzym na,stlllpHo ukoronowanie ofensy-

ciu &lły [ gwaltu". Je,dyny dowód, 111."- iktórym 
opierają się powy.i.6rz.e zar!Z.uty, dosta.rcwne 
p.r.zez Departament SpraWlioed1iwości, to fakt, 
iż przywódcy komwstyc.mi, ,,nauczali I wy­
znawali zasady marksizmu.JeniJtlzmu". Z tego 
więc półgłówlkd faszys10wsilcie wydągnęły 
wniosek, że wspomnian.i pmywódcy koml1l1i-
5ty~~ni ,,spiskowaLi dla głosrze:ni'i!. s'Wolich :ze.­
sad. 

!ecJe swego 1stnieruoa. WKP(b) 'WIlta]ąc Kom- \W
d

Y. kame~ykań.skich .iml?eriO:islów przeciwko ~~ 
tIOmoł plsaJła: "W ciągu 20 lat KomsomQł prze emo raCJI w swoJeJ oJCLy7lnie, a nll.aIJ1oWlieie , 
&Zedł bohaten.ką drogę waJk i. rzrwycię6tw. Kom roopoczął 6lię proces w nowojorskim sądzie o- .1;> r J 
somoł wychował dzies.iątk.i 1 se1ik4 Itysięcy kr~gowym, PRZECIWKO 12 PRZYWODCOM SJ': " (t 
W6pan.i.ałych, rad:meckich ludzi, męi!I1ych, nie- K(!)~UNISTYCZNYM. 
ustra.sWłllyc.h bojowruików narodu radzieokJe- Duałacze ikomunistycZl!ll będą sądzeni pod , , 
go, '!ajleps.zych przoos !.awJci eli mJ:odeąo ~- fałszywymi zarzutami, przy czym akt o,skarże-
!k:o~ema robo,trti-k?w. chłopów, .radziecJciej lJl- nia wsta! spo.r.ządzon przez Federaln S d =-- Przyw6dcy komunistyc7Jlli Z06tali aremowa-
teligencjl, pracUjących na wszystkJch o dam- N" . V .. y , ~ ni w dnJu 20 lipca i następ.nd-e zwolnieni %4 
k~h oSocjalistyc.z.nego budownictwa". aJw:vs,:y, w ktor~m za~ladaJą przedstaWICIe- kaucją. Zabron,iono dm jednalkoW'O'i prawa wy 

Po X-ym Zjeździe komsomolsk.i~ organ:Lmcje le WIelkIch kapitalistów, oraz ludzie, żywiący Davis Foster Dennis dala!lllia 6Iirę .p07J8. gra.nnc,e Nowego Jorku. Mi-
roz,winęły 6z.eroką ~ziałalność. ideowo"Wycho- osobistą niechęć do przywódców komunistycz- Ci ostatni oskarżend są o oTgandzowail1j.e mo ikilkakrotn.ych apelów obrony, sąd nie zgo 
wawczą wśrod 6WO'lCh członkow. Prze®ształ- nych. ,,;;pisku celem obalenia rządu USA przy uży- dzN &ię na odłożeThie ,rolZlp.M.1WY aż do chwili 
11_1111 1I1I_1I1I_111I_11I1_11II_IIU_IIII_UlI_UlI_IIII_IIII_IIII_IIII_IIII_IIII_IIII_IIII_1I11_1111_1111_1111_11 odbyda wyborów pr·ezydenc!loich. Obecrue zaś 

będzie ona 'toczyć się w okresie najwyższego 

Ycięzcy vvyścigu pracy .... 7 PZPB Nr 3 na~(~: :~;=Cj:y~;:~~~tycme protesto-
WY wały pr,zeciwko procesowi, uważając g.o za 

Wynl·kl· Z tkalni· DALSZY KROK W KIERUNKU FASZYZMU. 

PZPB Nr 3 nal~żą w Łodzi do lepiej pra· 
cUjących zakładów procy. 
Wielką zasługę w UZYSkaniu tych wyni­

ków mają najbardZl.iej ofiarni l świadomi ro 
botnicy, którzy swą pracą codzienną zdoby­
li sobie zaszczytne mi,ano prz,odowników 
pracy. 

W dziesiątym etapie wsp6łzawodnictwa 
indywiduaJ1'lego nagrodzeni zestali w tkalnI 
PZPB Nr 3 następujący prn,cownicy: 

Na ~ciu krosnach przyznano 3 komple' 
ty tnagród. Pierwsze miejsca zajęły: Alek, 
Sandra Stef8lniak (167 proc.), Ledkadia Wej' 
man (170,5 proc.) .oraz Józefa stal'lZyńska 
(100,2 proc). Trzy nagrody drugie przyztna' 
no: Franciszce Korwackiej (158 proc.), MarU 
pachu1oskiej. (157,5 proc.) oraz Marii Brze' 
zińskiej (149,5 proc.). Nagredy trzecie ot.rz1Y­
:mały BlII.rba,ra Sznycer (157 proc), Maria 
Sobczyńska (152,5 proc.) i Walel'ia Grochow 
ska (148,2 proc.). 
Wśród tkaczek pracujących na C?Jterech 

krosnach rozdz~elono 4 komplety nagród. 
Pierwsze nagrody otrzymały Bronisłiawa 
Deka (184,5 proc.), Leekadia Bogacz (186.5 
proc.), Henryka Mamrot (186,5 proc.) oraz. 
Irena GruszczyńSka (160,4 proc.). DrUgie 
miejsca zidobyły Maria Grzelak (1&3 prec.), 
Genowefa Zwolińska (185 proc.), Mari'a 
Szum.ska (174,5 proc.) i Maria Jaskóła 
(157,1 proc.). TIzecie miejsca zajęły Zof;a 
KonwerSlka, Fellima Boj anl()Wf)k a, Stefania 
Maronia!k. 'Th"zecią nagredę przyznano tak' 
że StaruisQ;aworw'i Pawełczykowi. 

TkaCZiOm pracującym na 2 krosnach szero 
kich przy.zntano 2 komplety nagród. Pierwsze 
miejsca zajęli Genewefa Kmin (195,5 proc.) 
i starrUtław Ziółkowski (157 proc.). Nagrody 
drugie otrzymali Kazimiera Kołodziejczyk 
i Stanisł,aw Dąhkiewicz, trzecie Kazimiera 
Rzeźnik i Włady~ław Różal5ki. 

We w$ipółzawodnictwie na 3 kresnach 
pierwszą nagrodę zdobyła Stanisława Rosiak. 
drugą WładySława Brzezińska, a trzec:ą 
Stanri.sława Bartczak. 
Wśr6d tkaczek pr.acujących na Z krDSnacb 

kolorowych pierwsze miejsca zajęły Józeta 
3zewczy'k 185 proc.) d Stef,ania Rud\!llicka 
(180,5 proc.). Drugie I trzecie na~ody otuy 
mały Marla Petocka (175 proc.) i Marla 
FijaikowSka (171 iproc.) oraz Józefa Miksa 
(162,5 p oc. l i Maria Wieczorek (163 proc.l.t 

Proces ten - twierdzą demoikr>aCri - ma na 
Na kirosnach "Verd~l" ( ... nnVib kołder) I AI/) J' P j (dd BU) D l celu wyjęoie 8pod prawa partii komunistycz-

"J'~ na- " amna a or e z." . a s.ze nej o,rarz stanowi jaskrawe pogwaJcenie kon-
grodzend zostalii StanisŁaw pjestr.zyńskli, J(j. miejsca zdebyły Bronisława Mrozek, Eugeo stytucjl USA. Jest to atak na prawa Kongre­
zef Femalczy;k ! Tadeusz Nowicki. nia Kopczyńska, Zofia Traczykowska, Hele- su PostęporweJ ParW Wallace'a, demokraty~z-
Spośród ma,jstrów tkackrlch pierwsze na- na Ziembic1rn., Władysława Piotrowska i Cze lIlych orga!llJiza.cjJ murrzyńskich i li=ych zwiąo: 

grody otrzymali Michał Sobczyk (119 ,9 sława Łubiech. ków za.wooclowych. 
proc.), Marian Tosik (132 proc.) i Henryk Wreszcie w snowalni nagredzono Zefię W Jjczbae 12 pxzyw6dc6w, .oczekujących {OZ 

Kuliński (119,8 proc.). Drugie miejsca zajęU h praowy, z:n<1J]'duJ'ą Slię: William Z. Forster -
F l 'k J ś ( Czajkowską (177,5 proc.), Genowefę Kuc ar e 1 s u kiewicz 114,6 proc.), Wacław pr:zJewodnriczący Partii, Eugene Dennis - se. 
Niedbała (131,2 proc.) i Wojciech OlcB];: czyk (177 proc.) 1 Kazimierę Cyl (167,5 kretarz gooeralny, John Gales - redaktor lltl­

(118,8 proc.}, trzecie Józef Życińskń, Stanl' proc.). czelny Dadly Woorker'a, Carl Winter - p;rrze­
sŁaw Banaszczyk i Antoni Pawełczyk. Nazwi~ka pracowników, nagrodzlon.y<:ih w wodniczący partii w sta!llJie Michigan, oraz 
. Wśród pl'1Zewijaczek pierwsze miejsca 2la- przędzalni PZPB Nr 3, opublikujemy w jed" członka Rady Miejskiej NQwego JQ.Ilku -
Jęły Otyha Marko, Zofia Antczak (odd2liał nym z najbl.iższych numerów " Głosu". J. B. Davis. ............................................................................................ 
Gimnazjum Przemysłowe na razie bez pomiesz,cze6 

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane ma rychło ukończyć odbudowę gmachu 
Do .Redakcji naszej wpłynął list od dyrek- Prredsiębiorstwu Budowlanemu, ZJednoczenie I rozebrane. Dyrekcja Szkoły zwraca się zatem 

cji Gimnazjum Pl"Zemysłowcgo przy ul. Tar- Łódzkie, Oddzli\ał Nr 2 przy Al. Kościuszki 43. do naszej Red~cji z prośbą o interwencję w 
gowe.l 57, mieszczącege się w lok,alu Państwo Roboty remDntowe miały być ukDńczone na I tej sprawie, bowiem rok s2lkol'ny zaczął się 
wej Fabryki Aparatów Elektrycznych. 31 lipca. Tymczasem de dnia dziSiejszego już przed sześciema tygedniami i Dyrekcja 

Jak z listu tego wynika, w maju ubiegłeJ;o uczniowie gnieżdżą się wd wóch salach, z któ jest w obawie, czy będzie w .ogóle w stanie 
I'oku w fabryce wybuchł pożar, którego pa' rych jedną przeznaozono na świetlicę, a dru wypełnić szeroki program szkolny, skoro 
stwą padła część lokalu, przeznaczonego na gą na salę gimnastyczną. SaLa maszyn, gdzie uczniowie są pozbawieni zajęć praktyczny.:h. 
Gimnazjum. Fabryka ogłosiła przetarg na uczniowie odbywaH zajęcia praktyczne, zupeł Stan budynku spraWdziliśmy n.a ' miej~cu 
remont, który pDwti~no Państwowemu nie nie nadaje się do użytku, a maszyny są i okazało się, że list .odpowiadał rzea;ywi-

stości. . 
"'odem noszqch ortq"ulóUJ W związku z tą sprawą zwróciliśmy się o 

wyjaśnienioa do Państwowego Przed:siębior-

D k·· t " . Gł " I· b d l" stwa Budowlanego, Dy.rekoor Naczelny Przed 

Z'ą I In erwencJI " OSU ro nicy ę ą mog I ~~i~~~~a :or~~=w!::~ł~:~ę f:1y~~j; 
czynić tanie zakupy w W iełkich Halach Targowych stan il'Z8CZy. Okazałe l'ię, że robOty został.y 

opóźni-:me, bowiem w trakcie trwania remón 
W związku z naszym artykułem pt. "Prze" 

oczenie - które należy n-ajrychlej napra­
wić" - zamieszczonym w Nr 283 "Głosu", 
otrzym",l1śmy z Centrali Tekstylnej nastę' 
pujące pismo: 

"Dyrekcja Cenkali Tekstylnej, uznając 
słus7Jn()ŚĆ zawartych w tym artykUle 
uwa.g, wydała. natychmililst odpowiednie 
dyspozycje lrierO'W1J1ikom sklepów Centra 
li Tekstylnej w Halach Targowych przy 
ul. KoŚcielnej Nr 1;1, aby pl"Zy detalicznej 
sp;rzedlaźy pewnych towarów tzw. "defi'­
cytowy<,h" na legi ' :vmacje związlwwe, 
były honQrowane rówlllez legitymacje 
Związku SamopOmocy Chłopsk!iej i lcgi­
tymacje Związlro Zawodowego Robo-t­
ników Rolnych. 

Podobnie Dyrekcja "Centrali Ha.ndlo- tu koszty wzrosły o 120 procent w stosunku 
wcj Przemysłu Skórzanego" - powiado- do sumy przewidzianej w chwi.u zawierania 
miła nilS D wYdaniu odpDwiedni'ch dyspo . d ok' Fi b 1_' 
zycji dla sWDich sprzedawców w Hala.ch umowy l yre cJa a ryn..i, która jeM; głów· 

nym lokatorem gmachu przy ul. Targowej 
prz:y ul. Kościelnej. Od tej chwili legi- 57, mU!SIi'ała .otrzymać odpowiednie kred(yty 
tymacje Samopomocy Chlopskiej i ZWi'ąZ W chwili obeonej trwają roboty w daJ\DYDi 
ku ZawooowegD RObotników Rolnych ciągu, jest jm odpowiednia ll.ość niezbędnych 
traktowane będą przy sprz;edJaźy kO'iu- materiałów i Dy.rekcja Przeds. BUdOwlanego 
chów, futer, obuwia, skór pOdeszwowych '1'apewnira nas, źe w ciągu 10 dni położone ;tUt 
itd. - narówni z legitymacjami robotni- będą podłogi i otynkowane stropy, eo umoż. 
·{ÓW przemysłowych. '.. liwi Ginmazjum ~zemysłow.mnl korzystani. 

W ten sposób chłopi, którzy pnzybywa '7. lokalu ! uruchomienie warsztatów. 
ią d~ naszego miasta z produktam~ :v<ie~- Mamy nadzieję, że .obecnie Państwowe 
sldmi, mogą 'la uzyskane ze sprzedaży PrzedsiębiorstW,1) Budowlane wypeŁni swoja 
pieni.ą.the n~ zasadzie Jftgitymaeji il1aby- obietnicę i 100 uczniów Gimnazjum Przemy 
wać wszystkie towary na. równi z łj!lz- słowego r-ęa:,ie miale odpowiednie warun1d 
kim św;atem nCilCY". d 

k' ~ o !pracy i nauki. ". (m, z.~ 



Str. 4 

Dlaczego jest źle - k e edy powinno być dobrze 

Rada Za adowa · która nie jest gospodarzem swej fabryki 
W rażenia z wieczornej wizyty w PIPB w Rudzie 

Byłoby lIllIesprawiedliwośclll, gdybyśmy o Ra 
dZle Zakladowej PZPB w Rudzie powiedzieli, 
że Jest Radą złą. Przecież pnewodn:czący jej, 
tow. Janic, oaz ZdlStępca jego tow. Warda, to 
stany bo jownky, cczer:te oddani 5prawi~ ro­
botniczej. Przecież 1 ~e5zta człOlllk:ów Rady w 
lWiej części skl-ada się z ludzi por.ządnych, 
uczciwych. Na zebraniach robot.n.iaych pCl!da 
jednak niemało gorzkich słów pod adresem 
tej Ra<l y i nie jed-en IZdfZ,U t. 

Czy ~ to zarzuty bezpodstawne, zarzuty 
"wlecmy<:h mallto.ntentów'·1 Niestety, me. ~ 
=ty, wysuwane pod amesem Rady rudozkiej, 
są przewa:ż:ni~ uza6adn.loale. Wi~ jakże to jE!6t 
moo.Liwe, by lud7:ie ci, razem wzięci, I ta.nowil i 
zespół, d7lIalaj/!cy - oględnie mówiąc - wca­
le nie najlepiej. 

CIy 'tutejsu. Rada praruje bJ.uroik.r&tyozn.l.e 
,,od gOOlliny do godziny"? Na ogół nie. Ot, 
nawet w tej chW'iJi, choć tu~ ~t późna go­
<IzLna wieczorna, 9iedzi tu tow. Jame śd6ka­
ją<: rt)koma $kro;a,ie, a tow. Simowa, ndna od 
6praw kobiecych, sroka po 6ZUna<lkach pxos:z­
ku I k09Ut.kiellll. 

- Ja tui mam dosyć tego 'W'S"ZY8t.ki~ -
akarły aię tow. ~c - jui nie mam sił ... 

Trodn<> podejl1lewać tych dwoje, k p~ 
.te.dujll beZCLyn.n.le :na .wyeh stołkach biuro­
wych - o~ rzeoLyWliścle pra..cujll 1 to wcale 
nie lekko. A więc wraoamy do pierwotnego 
pytan.ia: dlaczego jest źle, kdedy pow!m.no ra­
czej być dobrze? 

czelnego, o tym, by Rada opiekowała się przo że podołać swym obowiązkom, a rada - nie 
downikami pracy - nie ma mowy. Towa.rzy- może 6tać s·ję g05podarzem swej fabrykI. 
sze nie zainteresowali &ię nawet, dlaczego ni Należałoby pomyśleć o tym, by obe<:­
stąd ni zowąd znLknęła z terenu zakładów za- nej Radzie pomóc. Pomóc me tylko 
służona i znana w całej Łodzi przodownica przez krytykę - tej zdaje się miała już 
pracy, tow. ZiólkowsJca. ona E'poro - lec'!: pomóc praktycznie w zna-

Towarzysze z prezydium skarlą się, że pra- iezieniu lepszego systemu i stylu pracy. Po­
cują zupełnie sami, że ogół radnych wcale im móc w uaktywnieniu radnych w oddziałach. 
ni~ pomaga. A przecież uaktywnienie radnych w ll'5talen,iu ścisłej łącznoŚ<li z całą załogą, w 
oddziałowych zależy w dnżej mier,ze od same- z~jrybyciu ja!>llej i wyraźnej p<1'!:ycji wobec dy­
go prezydium. Nie pomyślano nawet o tym. że rekcji i w ustaleniu ścisłej wspótpracy z tą 
ubrania roboczE' powinni rozdzielać radni odr os t;! tll'1ą. 
dz.iaJowi, a nie majstrow:e lub kierownicy, nie Pomoc ta przyj§ć pow/lL1la ze strony Zwlqz­
pomyślano o tym, że radni oddziałnwi mQqli- ków Zawodowych, a przede wszystkim ze stro 
by- rOl:St.nygać różne spory rodzJnne człon- ny komitetów fabrycznych obu partii robotni­
ków zalogi Hp sprawy, którymi prezYdiUm, czych. Dotychcza6, niestety, Rada pOijlocy tej 
jest przedążona i w których po prostu toni'!!. nie miała 
pr.zy taJkim 6ysternie pracy prezydium nie mo- H. W. 

Dei ' gacja ęgierska w Łodzi 

Wydaje nam 6i~ t~ główull przyczyn" tego 
jest fakt, ii tutejsza Rada Zakładowa nie fest 
go.podarzem 'IV swoim lakJadzie pracy. Do~ 
dów można przytoczyć wiele - chooia"tbT na 
podstaWlie opowJadań obu moich rozmówcÓW. 
Wetmy prrykład plerws'!:y :z brzegu: ikilka t y­
goom temu wykryto tu aJerę pitmlętllq w r~ 
teracie socjalnym. Kierowniczka jego, nrl.ejaka 
pan: Bi.rkowsM, wzięła do wła.s.neJ k.ieEiCleru 
kHkamaśde ty6ięcy złotych, wpła(X)illych przez 
ro<lzi<:~w na ilr.olołllie letnie.' Rada - owszem­
przyczyniła si~ do wykrycia tej aJery i ooda­
ła oszustkę w ręce sprawiedliwości. Na oko 
więc wszystko wygląckł w porządku, złodzieje W 
grosza publicmego tra.fiaJ4 C, pneci-d je6lZ­
cze, niestety, wcale nierzadko. Lecz przecież 

tych dniach bawlla w ŁcJd.:z1 olicJaIna delegacja handlowa węgierska pod przewodnic­
twem dyrektora departamentu węgierskiego Ministerstwa Handlu, SziJagyi. 

ta Mma referentka prze.z dłuższy okr~ czasu 
rządziła .6ię, i'ak aura gęś w wydzi.ale socjaJ­
nym, kogo chciała wysyłał-a na w<:z&'!y (a mia­
ła ja.koś pociąg do wy6yła.llJia właśni·e urtęd­
ników, a nie robotników), ko,mu chcia.la, da­
wała odzJeż roboczą, poży<:zki bezzwrotne Itd, 

DelegacJi towarzyszy1J 7: ramienia naszego MinllJterstwa Przemysłu i Handlu, dyr. depar· 
tamentu, ob. Nowlck! wraz % wy:tszymJ urzędnIkami Ministerstwa. 

Przedstawiciele r:lądu węgierskiego zwiedzi 11 Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełniane­
go Nr 1 oraz składnice i hurtownie Centroll Tekstylnej. 
Go~cfe węgierscy bylJ podejmowani przez dyrektora naczelnego Centrali Tekstylnej, ob 

J. Stroczana. Omówiono szereg zagtldnień, JW iqzanych z rozwojem stosunków handlowych 
mJęazy Węgrami J Polskq, oraz rozsznzen/em wymIany w dziedzinie włókienniczej. Rada Zakładowa przez ten ~M - owszem -

utr1\cała niektóre jej ~1lllięcia, inne trochę 
poprawiała. Czemuż jednak nie trzasnęła pię-
ści/! w stół, nie zażqdała kategorycznie U6U- Z' 'k' t" J t' h __ ..I d tatk'em 
męcia tej prun.i, choć wiedzIała., Ż~ Jest to człQ- lemnla t Są ante f es fe f.JUU os I 
wiek obcy klasie robotniczej, chociaż atisro­ . , 
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l\1UZYKA 1 UPRZEJl\lOSC 
Tramwaj, to n zo pożytf"CZny śrO<i ell 

kommti'kac.ii. Sied'tąc (r7.lHlk ) aUlO !!to­
jąc (na.j~ściej) w wagonie moi_ się 
napatrzeć i nasłuchać. Na przyldaAl ~v.,.w 
raj nas eha'tem się tak, że mi bębenki 
popuchły. 

WeszJo df\' wago tnech dryblMów 
i dawaj rzępolić ,,ślag!ery". Potem z m~ 
nami ludzi ciężko spracowanych p9p.roslli 
o należność. Co mieli robić biedni lla.!>a.­
żer&wie, nie tyle przyciśnięd - ile ści­
śnięci 1 

J eś!i ~tó-Ty miał Of!tatnie dziesięć zło­
cia ków w ldesz" i. t~ też dał, bo się 
wstydził odmówić. 

A podq ~ !~.nieje zakaz "koncerlowa 
ni a" na ulkach. 

Z przyjem..'lośeią zaobserwowałem Inną 
scenę w tramwaju: Jeden o yWatel dru 
giemu obywatelowi wdep 1, jak ro się 
mówi. na odcIsk. 1, o dziwo, w tej samej 
chwili "wd~pnąwszy" uchylił kapelusza., 
eza . się uśmiE'chną.1 i powiedział 
"pn praazam". Słowo te podziałało ma­
giC'mie. "Wdepnięty" rów też uchylił ka 
pelUSl~, uśmiechnął ~ też serdeczn~ l 
powiedział ,,nie szkodzi". 

Tak byli z'ichwycen o pólną uprz~.f­
mcśclą, że na najbliłszym przys.'łlankll 
wy91edll razem i poszli na wódkę. 

POWOD DO DUMY 
Na jed11eJ • wystaw w centrum miasta 

(sklep kapeluszniczy) widnieje pięknie 
wykonana (00 prawda, to praw ) tablicz 
ka z następującym napisem: 

seit 1'799 
Hiickel 

Czy możemy się szczycM. że "herr 
Hiickel" tyle lat wyzysk!iwał swych ro­
botników (w tym rzędzie i polskich?). Ja 
osobiści,. jestem dumny, że mój "Hiickcl" 
jest produktp-m Państwowych Zakładów 
odnompgo Ilrzemysłu i przy dobrej ja­
kości nie kosztuje drogo. 

~IIE SKI 
UNnWERSYTET SPOŁECZNY 

Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w 
Lod.ti organUllje wzorem lat ubiegłych wy­
kłady w M.U.S. 
Wykłady rozpoczynają. się w dniu 25 

października rb. w 2 pu.nkblch: 1) ul. Piotr 
kowska 64 dla 1lI roku, 2) ul. Piotrkow­
ska 187 dla I i li roku, odb:vwajl} się trzy 
razy w tygoill1iiu: w poniedziałki, środy 
i piątki od godz 19. 

ZRpisy od dnia 21 bm. przy ul. Piotrkow 
skie.i 64, li p. pok. 110 w godz. 18 - 20 
oof!ziennie. 

Bliższe szczegóły w afiszach oraz przy 
zapisach. -

wała elę legitymacją PPR? 
Wi.nę w tym wypadku ponosi oczywi!oie, 

nie tylko Rada, ale i organizacje fabryczne o­
bu partii robotniczych. To jednak nie zmienia 

Już z s c.z nc zapasy a %1 
wcale ~taci -neczy. 

A teraz drug.i przykład: w PZPB w Rudzie 
zlikwidowano stolówkę. Towarz)'6%e tłumaczą, 
że korzystało z niej mało os.ób, że pracuj~ .tu 
dużo ludzi "Ze wsi i że w ogóle z.ałoga woli Ja­
dać u 6iebie w domu. Czyżby rzeczywik,ie za­
loga rudzka była ulepi();Jla % innej gliny, niż 
zalrJgi innych fabryk? Prz-ecie4: wia~omo, t~ ~ 
Rudzie ~racuje bardU) wiele mło<).zIeży, ktore] 
znaczna część nie ma rodzin, ani domowych 
obiadów, Wydaje nam s.ię, że Rada po8:da t\1 
po hniI naj=iejszego oporu, że powinna by­
la raczej pomyśleć o tym, w }a.k.i 8po.sób po­
prawIć obiady stołówkowe, niż likwidować 
stołówkę. Czemuż Rada tolerowała takI .tan 
rzeczy, że hodowana przy fabryce na 'l-Iew­
kacb stołówkowych nierogacizna nie s.zła na 
potrzeby stołówki. a tylko na &przedaż wolno­
rynkową? (stołówka miała prawo Je zakupy­

Zaopatrzenie rynku łódzkiego w pełni zapewnione 

wać, ale po cenoe wolnorynkowej). 

Zao,pa,trzen.ie ludnośol ł.(H!7Ii 'IV ziemniaki od­
bywa e,j'ę obecnie dwoma spQsobalThi, Jednym 
z nich są punkty zilypu PSS. gdzie ludność 
miejska może 7.akupywać ziemnia,k~ w cenie 
700 zł za metr. drugim są dostawy, płynqce 
bezpośrednio ze wsi. Dowozy ziemniaków z 

terenu wiejsk.iego są teraz dość poważne. 
Wpływa na to opłacalność' ceny. Ogniwa 6ku­
pu Państwowe I 6pÓłdzJelcz9 płacą rolnikom 
za metr z,iemniaków loco stacja za.ładowcza 
500 zł. Opłaca się więc producentoWli do6tar­
czać ka rtofle bezpośrednio do mi'asta, gdzie 

Jesień i zima też majq swe uroki 

Ośrodki wypoczynkowe czekajq no wczasowiczó\~ 
Fundusz Wczasów przy OKZZ utrzymał jak L6dź, do 16 pm. zgłosiło się na wyjazd 

szere~ ośrodków wypoczynkowych na zaledwie około 100 osób. 
okres jesienny i zimowy. Bez przerwy więc Wszystkie domy wypoczyn..1mwe, o kt6-
czynne są domy 'wypoczynkowe: w Zako- rych pisaliśmy powyżej, są doskonale za­
pan_ Im, Szklarslciej Porębie, Bierutowi- opatrzone i posiadają. komfortowe urządze­
cach, Kudowie, DusznikACh. Polanicy i Lą.d nia. 
ku Zdroju, poza tym w Krynicy i Spale, Czy nie lepiej wvkorzystać urlop w okre-

Niestety frekwencja w chwili obecnej sie zmnieiszonej frekwencji, niż latem t y­
jest b. słaba, za dowód czego niech pOSłuży godniami czekać na wolnI' r,ieisca lub na-
fakt, że w tak dużym ośrodku robotniczym, I rażać się na ich brak? (m) 

Rada mi<iła prawo źąr1ać od dyrekc}l, b)' 
podnosila rentowność przez u3prawnJenJe pro­
dukcji, a nie przez hodowlę. Rada dopuklła 
nawet do tego, że sala etołówkowa, najwięk-
6za w fabryce, została obrócona na cele prl?-

~~!njI~~~. a teraz nie ma lokalu na zebranIa Podcienie na narożniku ul. Piotr owskiei i Daszyńskiego 
Rada nie potrafiła nawet uregulować rzeczy • Z b d Kl' Z d M" k' 

tak drobnej, a Jednak ważnej dla z,alog' , jak O ra O eglum CIlZq U leJ S lego 
higieniczne pomies<zczenie dla mięs-a przydzia- Na wczoraj~z;.rm posiedzeni).l Kolegium Za roboty remontowe i meblarskie w Aptece 
lowego. rządu lUiejski eg6 omawiano szereg żywot· Miejskiej przy ul. Piotrkowskiej Nr 113. 

O tym, by Rada ~edziała, <:o elę dzieje "Z nych spraw dla na~zego miasta. Drugą sprawę, którą ostatecznie zalat :0-
jednoprocentowym funduszem dyrektora na- Między innymi zatwierdzono kredyty na no, jest urządzenie podcieni w k~lDienicy 
;.:;;::;,:.::.:.;;;.:.;~;;.,;...:..;;.~-----..;.----------------------- l)rzy ul. PiotrkO'\"l'skiej Nr 98, gdzie mieści 

"Wsp61ne interesy i w~1l61ne eele łączyły' na. Ni~mc6w, ukrywających prześladowanych i 
przedwojenną. defensyw. l faszyzm. Nac~elny poszuklwanych Polak6w. 
zaś cel jaki im przyświecał - było dążeme ~o Następnie wstąpił wraz ze znanym konfiden 
zdławi~nia ruchu rewolucyjnego". Oto os](arze tern Derengiewiczf'm, straconym w roku 1942 na 
nie, jakie padło z ust prokuratora Grębeckie- podstawie FąrlU pod7.irrnnego, do POZ (Polskiej 
go, wskazującego jako przykład n~ Antonieg~ Organizacji Zbrojnej) .. Wesp6ł z nim Felicja­
Felicjan1aka., konfidenta., kt6rr zasIadł. wczoraJ niak wydawał w rQce gestapo członków organi-
w Bądzie Okręgowym na łaWIe O!l~arzo~yeh. zaeji. 

Felicjania.k, piastująey prze~ wOJn~ ':leprzer- Wśr6d !zeregu ludzi. wydanych przez Felicja 
wanie "IV ciągu 15 lat stallow;sko WfWIad~w~y niaks. był również dzisiejszy wieep1'ezes MRN 
w Urzędzie ale~c~ym. w . ŁodZ1/z ehWll~ weJŚCIa _ Wada .... Egielski, który w latach przedwojen 
okupanta, angaZiUJe SIę Jako agent Krlpo, nyeh odsiadvwal karę o-letniego więzienia za 

k 6·,· t ' a.gentem gestapo Tu J •• W 1'0 P zmeJ zos aJe . . przekona.nia komunistvrzr.e. 
Felicjaniak okazuje w8zechstronnoś~ zamter&- .• 
SOWM i przejawia bardzo ożywioną. dzialalnoś~. Bąd pod przewodmctwem sędziego Walewskie 
Skl~d& doniesienia ni. tylkG 11& Pola.1t6w. al. i go skazał Feliejaniaka 11& karę dmiereL 

się Powszechny Dom Towarowy. PDT nie 
zastosował się do planów budowlanych, ~a' 
twierdzonych przez Zar7.ąd Miejski, które 
przewidywały. że dom od strony ul. Daszyń 
skiego i Piotrkowskiej hędzie miał pOOcle­
nie, oparte na kolumnach, co w znacz.l~j 
mier-ze odciąŻYłoby ruch uliczny. Wobec te­
go Nadzór Budowlany za pośrednic ,.vcm 
Wydziału Odbudowy ściąi!nąJ na ten cel od 
PDT z góry 2,5 miliona zł. 

W tych dniach przvstąpi się ju~ do przebu 
dowy narożnika. Od strony ul. Piotrkow' 
Skitj u~lmięte zostaną ,'[,pnie, a na 'cn miej 
sce Zbtldowane 'zo.>taną takie ~chody, które 
um<lżHwią rozszerzenie chodnika w tym 
miejscu. 

Od strony ulicy Daszyńsklego zostaną 
cofnięte o 4 metry w głąb słupy, okna zaś 
posłużą jako arkady POdCl~ni . Zanim przy' 
~tąpi się dl) właśt'iwyeh robót, urządzone hę 
dzie wejście zastępcze. 2.bv nie zamykać 
Domu Towarowego. Lm) 

uZy6kuJe z.a n ie wyiszą cenę. około ROO zl za 
metr, tak bOWiem w wolnym handlu kształtuje 
się cena kartofli. 

Centrala Rolnicz.a na potrzeby Łodzi dostar­
czy w okresie jE!6ie.n.i 16 tysięcy ton ziemnia­
ków. Podobną ilość roZ'jJTowadzić ma PCH 
między 6tołówkl, &Zpitale i inne Instytucje. 
PSS dotychczas rozsprzeda1a ponad tysIąc ton 
ziemDl<lków w )li>łhuroie i zamaqilzynowilła w 
piwn.icach na okres z.imowy 1200 ton, W tej 
chWIli pun.kty uypu PSS po"iadllją duźe zapa­
sy z,iemniaków, skąd w dal6Zym ciągu lodzia-
nie mogą się w nie zaopatrywać. ' 

Normaln-e zapotrzebowanie Łowi w 'Ziem­
nia:kl obraca się w gra.nicach około 60 tysIęcy 
ton. Ilość ta pokrywa potrzeby lu dn<lśr.i w 0-
kN!6ie jesienno-zimowym i wiQsennym, 50 do 
60 prncent tej kwoty wyniosą dostawy fur­
mankami gospodar6tw chłop6kkh. Niltom iast 
instytucje. które 'l-aopatrują Łódź w ZiE'm rll~ki , 
przygotowują 6ię do I<"h w!rzśr/W"(1f) zamaga­
zynowania. Zaobserwować SI ę dil je tej jesieni 
dość niepożądane zjaWisko Pow$trzymywania 
SIę ludności robDtni<"2pi od czynipn-;.~ wlęk­
szych zilpa6ów z.iemniaków n~ zlmę en gor­
sza. kwoty, którp. Zonstilly wvpłaronE> prd<'ują­
cym przez zakłady prący na zilkup z'lE'mnia­
ków bywają w budżetach d0mt)wych 7UŻyt­
kowane na inne, jakoby pilniejszp. cf'l!'!, W 
tych warunkach za pełniła PSS iuż w .. zy'5tkie 
pOSIadane maqazyny. Staje więc na PDlząrlku 
dz.;ennym problem zilkopcDwania całej . ko­
nle('zneJ na potrzeby m'il"'ta rezprwv ziemn:a­
ków, Ten obo',viązek '!:amal1i1zynow al;il rezerw 
spadnie także nil bark, 'Cp,ntran RfJ]mrzpj, 
Jak widzimy, sprawa Zilopatrlenia Ł<1 d 'l-i w po 
trzebne ilOści ziemniaknw zfJctillil prz"z oowo­
łan .. do tego czynmki qrunto ,,,.,i,, obmyślona 
i bęchlE'. właściwie zreilliznwana. Nle ma więc 
obaw, azebv tej zimy mi p,szk"ńcy na~1!eafJ mia 
5~a napotkali na trudnnki Pr"lV z~nNtrywdniu 
s~ę w ten ważny artykuł codzienT1Pgn spoiy-
Cla. (l . K.) 

TRAGICZNY V'TA EK 
SA lOCH O 

W ,dl.1iu. wczorajszym na. trasie Łęczvca 
KrosmeWlce WYdarzył SlO tXQ.gi,.~y wy_ 

padek sRmod;lOdowy. .Tefl 0 t1 z P'lsaźerów 
l'i08t~ł ci~7.ko ranny. a drugi paH:Lr Tade­
usz Nowicki zmarł wsklltek o'lniesjrmvch 
ran w szpiblu w Łęczy~. Kipro"Tca Cze­
sław Korwalslti iest ciężko ranl1V. 

Wypadek nastąpił wskutek pękllięcia boI 
ea. kótry łaczy resor z oodwwem. (ro) ' 
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Adres Redakcji l AdminIstracji 
.,Głosu Radomszczańskiego" 

Badomsko, ul. Reymonta nr 39. 
»« 

Administracja - telefon nr 12. czyn· 
na codziennie od godziny 9-ej do 16-ej 

GLOS RXDOMSZ~ZA~SKJ 

Lekarze Radomska · i powiatu obradują 
Na wniosek rowialowej Komisji Opieki Dr. Stanisław Jasiński wygłosił referat pt. 

Społecznej i Zdrowia, prezydium Powiato- "Lekarz społeczny a środowisko". 
wej Rady Narodowej zwołało zebranie le- VV oyskusji nad referatami lekarz GJ;aj­
karzy, które odbyło się w dniu 15. 10. rb. kowski z Kłomnic poruszył sprawę urucho-

Referat o "Opiece Społecznej" wygłosił mienia Ośrodka Zdrowia ' w Kłomnicach. 
d;r. Wizilnirski, referat pt. "Lekarz spo- Dr. Kucharski mówił o poradniach szkol­
łeczny" wygłosił inspektor szkolny tow. Sta nych i o międzyszkolnym badaniu denty­
nisław Taranek, który zwrócił między in- stycznym, przy czym stwierdził, iż jakkol­
nymi uwagę na to, że tylko część młodzie- wiek wyznaczono cztery dentystki dó mię­
ży szkolnej jest badana przez lekarzy, i że dzyszkolnych badań dentystycznych, prze­
wiele biednych dzieci nie otrzymuje przy-, prowadzają te badania tylko dwie z nich 
działów żywnościowych z Opieki Społecz- przy czym zamiast czterech godzin tygod­
nej z winy komitetów opiniodawczych. niowo, pracują tylko dwie godziny. Ponad-

Etaty dla bibliotekarzy wiejskich 
W j~dnym z ostatnich numerów "Głosu" 

pisaliśmy o opłakanym stanie bibliotek w 
niektórych gminaCh po,wiatu radomszczań­
skiego. Winę za ten stan l'2leczy ponosiły 
głównie zarządy gmin, nie wykazujące naj­
mniejszego Lainteresowania sprawami czy­
telnictwa na wsi. 

Jak nas informują w Biblioteęe Powiato-

= 

wej w Radomsku, sytuacja ta powinna ulec 
zmianie na lepsze z początkiem 1949 r. Od 
stycznia przyszłego roku wszystkie gminy 
będą miały etatowych bibliotekarzy ze sta­
łą miesięczną gażą. Każda z gmin otrzyma 
również 75 tysięcy zł. na powiększenie księ­
gozbioru biblioteczek wiejskich. 

to dr. Kucharski podkreślił konieczność 
WSpÓłpl'acy czynnika społecznego z Ośrod­
kiem Zdrowia. 

Dr. Wł. Grzesiak z Brzeźnicy mówił: o 
utrudnionej lokomocji w gminach wiej­
skich, o konieczności dostawy aparatów 
Roentgena do gminnych Ośrodków Zdrowia, 
o braku wykwalifikowanych higienistek. 
Dr. Poplawski stwierdził, że w Radomsku 
utrudnione jest leczenie chorób społecz­
nych, gdyż wielu obywateli nie docenia ko­
nieczności leczenia tych chorób. Dr. Piwo­
warczyk omówił sprawę zwalczania wsza­
wicy wśród dzieci szkół powszechnych. 
Drl Jakubowski z Gidel mówił o potrzebie 
rozszerzenia sieci ośrodków zdrowia i o 
roztoczeniu ścisłej Kontroli nad akcją do­
żywiania dzieci szkolnych, wiadomo bo­
wiem, że dość znaczna ilość tych dzieci nie 
potrzebuje dożywiania, gdyż to są dzieci za­
możnych rodziców. 

Wyzysk panuje w niektórych warsztatach rzemieślniczych 
Ostatnie zebranie czeladników i majstrów - z winy majstrów. ! riana w Radomsku stwierdzono, że w prze-

stol~skich, zwołane w Radomsku przez Po- Jednakże sprawa będzie wkrótce uregulo- ciągu kilku miesięcy czeladnicy i robotnicy 
wiatową Radę Związków Zawodowych dla wana - jeszcze w tym miesiącu majstro- przepracowali 574 godziny nadliczbowe, za 
omówienia sprawy umowy zbiorowej dla wie będą musieli podpisać z czeladnikami które nie otrzymali żadnego wynagrodze­
rzemiosła stolarskiego, rzuca jaskrawy i terminatorami umowę zbiorową, podobną nia. 

W toku dalszej dyskusji dyrektor szpi­
tala powiatowego, dr. Spiewankiewicz wy­
jaśnił, że sanitarka szpitalna jest do dy­
spozycji lekarzy, wobec tego zagadnienie 
środka lokomocji jest częściowo rozwiąza­
ne. Lekarz powiatowy Wizimirski polemizu­
jąc z d-rem Grajkowskim wypowiedział się 
za tym, by Dom Dziecka i Ośrodek Zdro­
wia znajdowały się w Witkowicach, a nie 
w Kłomnicach, ze względu na to, że w Wit­
kowicach oddalonych o 3 km. od Kłomnie 
znajduje się resztówka z odpowiednim dla 
tego rodzaju instytucji pomieszczeniem, 
podczas gdy w Kłomnicach brak takiego 
budynku. 

snop światła na stosunki panujące w pry- do tej, która obowiązuje VI Lodzi. Na sobotę dnia 16-go października zwo- Konferencja lekarzy przyczyni się nie­
wątpliwie do usprawnienia służby zdrowia 
i akcji opieki społecznej w naszym powiecie. 

(Kt.) 

watnych warsztatach i to nie tylko w ce- Sprawa ta dotyczy zresztą nie tylko pry- łano w Powiatowej Radzie Związków Za-
chu drzewnym. watnego przemysłu i rzemiosła stolarskiego. wodowych zebranie pracowników piekarń 

Z początkowo nieśmiałych, a P9zmeJ W rzemiośle piekarskim sytuacja przedsta- radomszczallskich. Na porządku dziennym 
szczerszych i pełniejszych wypowiedzi cze- wia się obecnie podobnie, jeśli nie gon:ej. postawiono sprawę warunków pracy i pła­
ladników na zebraniu wynikało, że majstro Nie ma umowy zbiorowej w piekarniach cy w piekarniach radomszczańskich. 
wie wszelkimi możliwymi srodkami utrud- radomszczańskich, a obowiązek przestrze- Akcja rozpoczęta przez Związki zawodo-I 
niają czeladnikom wstąpienie do Związków gania ośmiogodzinnego dnia pracy pozostał we w kierunku poprawy warunków pracy ' 
Zawodowych. W wielu wypadkach przyna- tutaj na papierze. Uczniowie pracują w pi e- w rzemiośle obejmuje coraz większy zasięg. 
leżność do Związku Zawodowego stanowi karniach po 16 godzin na dobę: w nocy Od stolarzy i piekarzy przejdzie ona i na 
całkiem realną groźbę utraty pracy. Tak pieką pieczywo, a w dzień je rozwożą. W inne gałęzie rzemiosła i prywatnego prze­
np. gdy czeladnicy zotrudnieni w stolarni czasie kontroli w piekarni Nowackiego Ma- mysłu. 
majstra Stramskiego Stanisława zagrozili 

ALKOHOLNI~ 
CZkO\VIW i NARODU. 

interwencją w Związkach Zawodowych, za- p Z· N W ł 
groził im wydaleniem z pracy. Wyszło na I·es'nl· Olemi· asze·" e oc • 
~~6~a:~~~~~~ ~:~~!~:~ąn: ;::~~ II I w r a W ,I u 
:;~~:~ąw~:;:~~hn~~~~~~1~k~: ~~u;~~i: Premiera wielkiego widowiska w Hali Wrocławskie; na WZO 
podoba. Światło reflektorów przecina mlecz' Tekst literacki opracowali Leon Schil- nych, z wielkim zapałem opracowanych 

Do tej pory nie obowiązywała bdna nymi smugami błękitno-popielaty mrok. ler i St. R. Dobrowolski - reżyserował przez wykonawców, obrazów wykona­
umowa zbiorowa w prywatnym przemyśle Wrocławska Hala Ludowa szumi gwa' Wyszomirski. nych w ciągu trzech godzln, żywym 
j rzemiośle drzewnym w Radomsku. Pierw- rem gło:.::ów i brzęczącą nutą strojonych Wieloosobowa Orkiestra Fi1harmon:ii rytmem pulsowało na scenie teatru ol-
Sze próby "wprowadzenia umowy zbiorowej· t t' Z h'l . I' .... . Ins rum en owo a c Wl ę rozpocznie s ę "ląskie]', robotnicy, pracownicy z Po' brzymiego, teatru amatorskiego, teatru 
natrafiły na zdecydowany zacięty sprzeciw . lk' 'd' k . t 

'k' . t wie le WiOWIS o zorgamzowane s a- morza, Śląska, Warszawy', Łodz'l l' dzie- pracowniczego, który obJ'ął milionowe majstrów i zebranie czeladlll ow z maJs ra-
mi nie przyniosło żadnego rezultatu - ra?ie.m KC:ZZ, widowisko, ~ którym siątek fabryk z całego kraju stanowią rzesze świata pracy i stał się ważkim 
umowy zbiorowej nie podpisano oczywiście wezmle udział 9gromny z,espol a~y~ty' zespół bogaty i barwny. . cdcinkeim działalności kulturalno"oświa 

czny amatorskich teatrow śWietlico-I Z brzęk' le-m k k l c h ' LoweJ·. Wielkie widowisko nie wolne by 

POZAR W KOPALNI WĘGLA 
B"RZESZCZE" 

" 
Przed kilku dnilaroi. wybuchł pożar 

w podziemiu kopalni węgla "Brzeszcze" 
pow. Biała Krakowska, wywołany sa' 
mozapaleniem się węgla w stropie PO' 
kładu. Pożar wybu~hł w chodn5ku w 
takich warunkach, że jego zlokalizowa' 
nie było niemożliwe. 

h N 'd . kt' . k t r' ra OWS{lC paso w, z w.yc : . ~ ~I ownl,. o~e] on ury za- szumem pawich piór i furkotem barw' to, co prawda, od błędów. wynikają-
cleraH SIę, I za ~ullsa.ml, wyczuwa się nyćh sutych spódnic, wypływa na tło eych z ogólnych niedociągnięć prac 
gorączkowe podniecenie. pastelowych draperii taneczny koro' kulturalno-oświatowych i świetlicowych 

Prem!era "Pieśni o Ziemi Naszej", wód. Bawi się, śpiewa i tańczy rynek Związków Zawodowych, ale jeszcze raz 
która ma być przeglądem działalności krakowski. Motywy starych, ludowych dowiodło. jak chłonna i twórcza jest 
artystycznej św1ą.ta pracy, oczekiwana pieśn1 i legend przewijają się w me1o- klasa robtnicza, ile entuzjazmu i zapa­
jest z niecierpliwością zarówno przez dii i gestach, w tańcu i piosence. {U Oraz energii przejawiają na polu 
3.000 działaczy i kieroWników świetlic Śpiew chóralny i soJowy z towarzy' działalności kulturalnej Judz1e z kopalń 

I ' : hut, z fabryk i warsztatów. z całej Polski jak przez artystow - szeniem symfonicznej orkiestry nie jest 
amatorów, którzy przez długie mjesiące łatwą formą sceniczną - a jednak to' Gdy entuzjazm i zapał ten zostanie 
przygotowywali się do widowiska. warzyszy on przeszło 4 godz~ny barw' skierowany we właściwe łożysko, gdy 

"Pieśń o Ziemi Naszej" jest lterac' nemu przedstawieniu. krytyka i samokrytyka, przeprowadzo-
ne We wszystkich ogniwach instytucji 

kim montażem przeróżnych fragmen' Widowiskó skończone. Gasną reflek- kulturalno'ośwlatowych, w pierwszym 
tów i motywów, powiązanych zesPoł~'1 tory, znów. j.arzą .się wielkie żyrandole rzędzie ZWlązków Zawodowych i ZSCh, 
wą deklamacją, wykonana przez zespoł Wrocławskie] Hall. skierują na właściwe drogi robotniczy 
Łódzkiego Technicum Włókienniczego. 18 barwnych, artystycznie wykona- il chłopski ruch artystyczny. kulturalny 

Przystąpiono natychmiast do akcji ra 
tunkowej przy pomocy własnych dru· 
żyn ratowniczych. Po 6"cio dniowej wy 

~~r~~:!ł:;:r~~a; (~i~:~w~~~i~e~d~~~ A moie konkurs czystOŚCi ? .. 
palnI, pozar zllkwldowano bez wypad- , 

i oświatowy - będzie mógł On stać s~ę 
tym, czym być mOże i powinien -
szkołą kształcącą klasę robotniczą i sze­
rokie rzesze chłopskie. 

ku w ludziach. 
Pracownicy kopalni postanowili w 

najbliższą n:iedzlelę nadrobić utratę w 
wydobyciu węgla, spowodowaną poża­
rem, w ilości około 2.5tT\) ton. 

WYJĄTKOWE OKAZY POMIDOROW 
75-leotniemu ogrodnikowi z Białego' 

stoku ob. FranciszkOWi Borowskiemu 
udało się wyhodować wyjątkowo pięk' 

ne okazy pomidorów. Dzięki starannej 
pielęgnacji sędziwego ogrodnika jeden 
z krzaków jego plantacji osiągnął dwa 

I p6ł metra wysokoścI. Z krzaka tego 
zebrano ok. 10 kg. pomidorów. 

Już nieraz poruszaliśmy sprawę stanu I Nielepiej jest z posesją przy ul. Reym0n­
sanitarnego naszego miasta, nieraz stwier- ta 14. Cegły, drągi, popękane i połamane 
dzaliśmy, że stan niektórych pOdwórek, deski, kupy śmieci - czego tam nie ma! 
klatek schodowych itp. jest po prostu skan- Tak oto wyglądają posesje położone przy 
daIiczny. głównej ulicy miasta. Trudno się łudzić, że 

Do tej "cza~nej lis~y" brudnych domów domy przy ulicach bocznych i na peryfe­
trzeba dodać .1 p?S~sJę. prz.y ul. Re~m~n- riach' miasta wyglądają lepiej. Warto by 
ta 11: cały dZledZInIec Jest Jednym wlelklm " . . 
, . t 'k' l' t szelkiego rodzaJ'u pomyslec naszym zdamem o konkursle czy-
smle nI lem, ezą u w t ' . d . d ." d A' k' l . kJ 
szmaty, cegły, kości, żelastwo - wszystko s osc! Zle ZlllCOW ra omsz<ozans lCl l a-
to w bajorze jakie tworzą pomyje wylewa- tek schodąwych. B. 
ne wprost na podwórze. 

• , 

Czy taicie "Głos Radomszczański" 

Zjazd działaczy kulturalnych i świe­
ttcowy<.h Zw. Zaw., obradujący we 
Wrocławiu niewątpliwie pl"Zyczyni się 
do wytyczenia nowych dróg naszej 
polityki kulturalnej i oświatowej, poli­
tyki. która musJ służyć w pierwszym 
rzędzie klasie robotniczej i maSOm bie­
doty wiejskiej. 

ORGAN 
K.,C, 

P. P. R. 
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TEATRY 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziś o godzinie 19.15 "Igraszki z dia­

błem". 

Państwowy Teatr POlvszeehny 
uJ. n-go ListoJ)ada 21 _ tel. 150-36 

Dziś o godzinie 19.15 "Nadzieja." 
TEATR "SYRENA" Traugutta l 

Dziś o godz. 19.30 .. P ANI PREZESOWA" 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

ul. DaslvńskieQo 34 
ZACZYNA PUNKTUALNIE 

• Dziś dwa przedstawienia o godzinie 16 
i 19.15 sztuki C. de Peyret - Chapuis 
"Nieboszczyk pan Pic". 

Teatr Komedii Muzycznej "LUTNIA" 
Piołrkow<;lm 243 

W niedzielę dnia 17 --,. "Cnotliwa Zu­
!lanna". 

Teatr .. OSA" Za~hodllia 43. tel. 140-09 
CodzIennie o 19.30, w niedziele i święta 

o ls i 19.30 komedia muzyczna R. Stoiza 
pt. "Pepina". 
SUKCES "PEPINY" W TEATRZE "OSA" 

Teatr "Osa" gra z wielkim powodzeniem 
komedię muzyczn(j. R. Stolza pt. "Pepina". 
Sztuka ta, pełna humoru, pięknych piose­
nek i WiCÓW, budzi słusznie huczne brawa 
na widowni. Udział w "Pepinie" biorą: H. 
Gryczyńska, R Halmirska, L. Wilezyńska, 
W. Brzeziński, M. Dąbrowski, Wł. Kwas­
kowski oraz gośoinnie Z. Jamry i J. 
Sciwiarski. Reżyseria: Wł. Kwaskowski. 
Dekoracje: J. Galewski. 

CYRK Nr 2, PI. Niepodległości 
Nowy atrakcyjny program w dni po­

,~szednie godz. 19.30, sobota godz. 15.30 
19.30, niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: 

«INA 
ADRIA - "Goal" 

godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolony d1a młodzieży 

BAŁTYK - .. Ostatni mohikanin" 
godz. 17. 19. 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

l3AJKA - .. Kurhan Mah'chowskich" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film dnZ\'!olonv dla młodzieży 

GDYNIA - .. Program aktualności kraj. 
i zag. Nr 34" 
godz. 11. 12. 13, 16, 17. 18, 19, 20, 21. 

HEL - .. Goal" 
gor]z. 16.30, 1 ~ . ~O. 20 30, w niedz. 14,30 

POLONIA - "Wiosna" 
godz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOŚNIE-.. Tajemnica wywiadu'" 
godz. 17.30 20. w ruedz. 15 
film dla młodzieży niedQzwolony 

ROBOTN1r - .. Siedmiu śmiałych" 
gnd~. 16.:10 18.:10. 20.30 w niedz. 14.30. 
film dla młodzieży dozwolony 

REKORD - "Ludzie bez skrzydeł" 
gorl?. 19 30. 20.30; w nied7.. 16.30. 

film dozwolony od lat 14 
MUZA - .,Wvspa skarbów" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

ROMA ~ "Jasne łany" 
podz. 18 i 20, w niedz. 16 
film dozwolony od lat 14 

STYLOWY - "Decyzja prof. Milasa" 
godz. 16.30. 18.30. 20.30. w niedz. 14.30. 
film dozwolony dla młodzieży 

SWIT. - .. Wvspa bezimi".-"a" 
godz. 18, 20, w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

T~CZA - "Przeczucie" 
godz. 15.30, 18. 20.30. w niedz. 13 
film dozwolony dla młOdzieży 

TATRY - "Syn Pułku" 
!!odz. 17. 19, 21. w niedz. 15 
film dnzwolol1v dla młodzieży 

Dzisiejsze imprezy 
Piłka ręczna: stadion ł,KS-n, godz. H·ta 

7awody Fiatków1<i męskie.; i ko~z'yk6wki żeli­
skiej z udziałem sportowców Zwią,zku Radziec· 
kiego, 

Nr 2~ -

Pokaz -ęknej qrq 
dali nam wczoraj siatkarki i koszykarze radzieccy 

Każde spotkanie międzypaństwowe, czy mię· 
dzynarodowe ma ~we niezmipnne formy zewnę· I 
t:rzne. A 1"irc ohowi1}zkowo muszą, być ofirj'll· 
ne przemówienia (najczęściej za illugie) h,vm· 
ny państwowe L. kwiat.y. ' 

Od tego wszYRtkiego rozparzą! się wczoraj 
n~ stadio~ie t.K~-u Pierw. ~z:v dzień turniejn [lił I 
k1 rQczne;1 z udzll11pm dMkonałvch zawodllieMk 
i zawodników radziecki~h. . 

Stadion hokejowy ŁKS·u dawno już nie ;vi· 
dział takiego tłumu jaki przyszedł wczoraj na 
pierwszy występ sportowców radzieckich w 
Łodzi. Gdyby nie wczesna pora rozpoczęCla 
zawodów, jak podkreślił to w swym przemówie 
niu witając miłych nam go~r,j Prezydent Mias 
ta Stawiński, z pewnością wszyscy robotnicy 
przyszliby na zawody, aby choć w tell sposób 
dać wy:ra7. swej ogromnej sympatii jaką 7.ywią 
do Welkiego 1\arodu Radzieckiego. 

. ~~ PrezyrJelltip w imirniu 1'owarzystwa Pr7y 
Jaz1l1. Polsko - Radzieckiej powitała gości. ob. 
Mędhkowska, a w imieniu Wojewódzkiego U­
rzędu 'Vychowania Fizyrznego i gospodarzy 
Ł. O. Z. P. R. dyr. Nonas. 

Po krótkim, utrzyman~'m w barilzo rieply,~h 
sł.owach,. ~rzemówieniu p. PawIowa jednPgo z 
k~erowmkow zespołu radzieckiego i po odegra. 
mn . hym~6w przJ'~tąpioJ1o do pien.~zpgo ~pot,. 
kam~: ~uttk6wki źeńqkiPj pomiędzy zespolem 
l'ad,a.eckllll. "Lokomotiw", A reprezentacJI! 
ŁodZI. 

Siatkarki radzi~rldEl wy~tą.piły be!; swego 
"asa atut01"Pgo" CzudiTlY, która startowała 
na 7.awoda~h lekkoatletycznych w Warszawie, 
pomimo te;:!:o nip miał:v wif'le truda z n~--~'mi 
reprezentnntkami. Rpotknnip rozstTl'ygn~ł:v la· 
t'l"o na swą. korzyść w 3·ech ~etach 15.:3, 15:2 i 
] 5:12. 

W dl'Uźyni" zawodniczek radzieckich wyr,Sż 
niały się przede wszystkIm doskonałymi. ścię· 
ciami Kononowa Brusznikow!l, pozatem 

Koszykarki radzieckie po zwyciąslwie nad praską "Spartą" w Warszawie, zmierzą sił 
dzisJOj z reprezentacją LodJ.i na stadionie ŁKS o godz. 14-ej. 

w8zptkie zawodniczki radzieckie były przy· Kilka ładnych zagrań zawodniczek łódzkicn 
najmniej (bardzo skromnie mówiąc) o klasę podnioslo nieco na. duchu publicznoś6, ale od 
lepsze od naszych. porażki nie z901ało nas uchroni6. 

W koszyk6wce męski1'j dostaliemy jeszcze 
"Pierwsze dwa sety nie były ciekawe 'lVs~n I gOl'~;:, lanie i na tle reprezema!lji ZSUR, bę· 

tek ogromnej pl'zev:agi siatkarek r~dzieck~cn. d~cej zarazem mistrzowską. cll·użyną. Europy 
Jaką taką grę zaw1ązały naRze pame doplero wypadliśmy bardzo ubogo pod każdym wzglę­
w trzecim ~ecie, po zmianie Solarzó~ny, która dem. Goście nie wysilając się specjalnie poko. 
chyba tylko przypadkowo znalazła Slę w repre nali łodzian w b. wysokim 5iosunku 76:23 
zentacji Łodzi i mogłaby z daleko wj~bzym (4il:S). 
powodzeniem grać w ... ,.pchełki" niż w siat· W pierwszej połowic 'IV której VI' druż.vniQ 
kówkę· Caly ciężar gry dźwigały na swych radzieckieJ grali tacy ~aM~ jak jr snowb~y 
~ą,t1.l'~h hflrkn.c~ Za kr:cws'ka .i ~~radsl\ft. ?ne Liasow, naJlepszy gracz podczas 7.eszłoroc~­
J~dY~le. potraf:ły konczyć piłk1 l ratowac.w nych mistrzostw Europy w PIadz~, oraz wieł­
c1ęzk1ch sytuacJach. kipgo wzrostu Korkija i nie wiele \l~tępująry 

--------------------------------------- im szybki i bardzo zwrotny Alek"ieJew - lo w Budapeszcie 8.8 dzianie lIie mieli nic do powiedzenia. KOR7e 
sypały się jak z rogu obfitości. Po przerwie 
z drugą piątką radziecką nasi chłopcy juź 

Z . Ś . h C ę' Ii G C Att..·· Ch hl . S chwilami zawi~z.vwali co§ 'IV ronzaju walki, al~ pl, clarzy naszyc zwy zy: rz,wo z, n nterllCl, f C a I zymura niestet,v nie ZaWI'Z6 grali tak jak przepi~:v tej 
Wczoraj w Bl,dapeszcie odbyło się między ł W wad7.c lekkiej Budai (Węgry) 

państwowe spotkanie pięściarskie Węgry - przez. techniczne k. o. w l rundzie 
Polska. 1I1ecz zakończył si~ wynikielll remiso (Polska). 

pokonał gry tego wymagają.. Za 4, naT>omni~ni.a mu!\i.:Il 
Czortka zejść z boiSka Dowgird najlcpszy bodaj nasz 

~tr7.e]~c, a p6źni~j żyliń~ki. 
wym 8:8. W wadze półśrednie.i Bene I (Węgry) prze Punkty dla druź:vn:v radzieckiej zdobyli: 

Wyniki poszczególnych walk były następu grał z Chychłą (Polska). 
ją.ce: W wadze średniej Pap 
. W wadze muszej Bednai (Węgry) wypllnk· przez techniczne k. o. w II 

Kolrakow 6, LiRsow 12, Alek~eje.w 7. Knniew 
(Węgry) wygrał 1, Korki 2], Kułam H, .Jegorow 2, Moisiejew 
rundzie z Zag6r- 4, WlaRow 7. Petkiewiczius 2. 

tował Kaeperczaka. (Polska). skim (Polska). 
W wadze koguciej Rorvath (Węgry) prze- W wadze półcięźki~j Kopecy (Węgry) prze· 

grał na punkty z Grzywoczem (Polsl\a). grał z Szymurą. (Pol~ka). 
W wadze piórkowej Feher (Węgry) przegrał W wadze ciężkiej Bene III (Węgry) wygrał 

z Antkip;wiczem (Polska). z Klimecldm (PolskR). 

Dla Łodzi: Dowgird 4, Zipliń~ki 5 B~r3z-
cz('wRki 2, MariPjPw ki 2, Mokwiński 3 i Skrod 
sld 2. :Michalak 5. 

Sędziowali sędzia radziecki Bielejew i Zają 
czkowRki (l,liilźy. 

--------------------------------------------~----------------------------~ No rlnąu H' Wilnie 

• Zry"\'V z~ycięża Wló DlarZa 9.7 
rehabilitując się za porażkę z "Concordią" 

Rzadko się do tei pory zdarzało. aby na 
meczu nawet mistr7QWskim w którym nie 
walczył ŁKS hala Wimy wypełniona była 
po brzegi puhlicznościa. Przvpnszczaliś1Tlv. 
że i wt:!zorai wiele mieisc świecić będzie 
łysinami. tymczasem spotkanie Ósemek 
Włókniarza 'i Zrywu wywołało takie zain­
teresQwanie w Łodzi, że wprost dusiliśmy 
się z braku powietrza. ' a po dwóch godzi­
nach wszyscy wyglądaliśmy jak po wyjściu 
z parówki. 

Mecz tych dwóch poważnych pretenden­
tów do mistrzostwa po pierwszych czterech 
walkach zapowiadał się ciekawie. niestety 
dalsze spotkania nie stały już na takim 
poziomie, ale pomimo wszystko mecz był 
ciekawy, gdyż wynik k::>żdej walki decydo­
wał o zwycięstwie. Niestety nie we wszyst­
kich wypadkach możemy się zgodzić z pa­
nami pun]\tt)wymi. Naszym zdaniem 
skrzywdzono Kawczyńskiego, który w o­
czach naszych wygrał walkę z Krawczy-

kiem i naciągnięto nieco zwycięstwo Trzę­
sowskiego nad Kijewskim. 

Z protestem publiczności 00 do walki w 
wadze muszej Stasiaka (Zryw) z Kargie­
.rem (Wł.) nie zgadzamy się. Stasiak choć 
nieznacznie walkę wczorai wygrał będąc 
lepszym we wszystkich trzecn starciach, 
walc7.lJ,c wyią.tkowo z sercem i z głową. 

S.,'UJethi nOSZllch Go§cl 

Nie pozbawiona wielu emocji walkę o­
glądaliśmy w walce koguciej. w której spot 
kali się Czarnecki . (Zryw) ze Stanikowskim 
(Wł.) .. Murzynek" nie stremował się naz­
wiskiem swego pr'1.eciwnika i wielokrotnie 
dobierał mu się do skóry. Walkę wygrał 
jednak Czarnecki. posiadają.cy większa ru­
tynę od swego przeciwnika. Pugaczewski pogromca rekordów Z RR 

Przebywający obecnie w Polsce lekkoatleta I ski prowadzi racjonalne treningi, którym. zaw- I chod~i o ~.u~c~~.v międzynarodo~e, to ~7ercg' 
. '1' b"· dzięcza swe obecne sukcesy sportowe m. 1n. w I zWyC1ęstw oumosł Pllgaczew8kl. startu,ląll w 

Pugaczewsk\ ustanoW1 ~v C1ągU u.. ~H)sląea tym czasie poprawił 20-kl-otnie swoje wyniki, dorocznych biegach o IJagrodę "Humanite". 
cztery nO\Te rekordy ZWiązku Radz1eck1ego na które były równocześni" rekordami ZSRR. J e~li 
dystansach od SOO do 3.000 m. 3~00 m. z prz. ~~~~~~~~~_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_~~_~~ 

~zkodami Pugaczewski przebiegł w tym roku S ... W Z S R R II 
w doskonałym czasie 9;06,4 min. Wynik ten II p O r oL 
jest nowym rekordem ZSRR i jcdnym znajlep· 
szych na świecie w bieżącym sezollie. Ksjążka która powinna znaleść się U każdego Sportowca 

1\0'1>." rekord Pugaczewskiego w biegu na 800 WARSZAWA. (Obs!. wł.) W miesiącu POglę'l wych pod~tawach u11l3sowianie knltmy fizy.::z-
m wynosi ] :51 ,5 m., podczas, gdy 1.500 m prze- bienia przyjaźni pOlsko.radzic{'kiej, ukazała się. nej, i sportu wśr.ód .na.isze:szy~h . warstw, ~połe. 
biegł ten sam zaVl'odllik w :l:53,O min., co jest w ramach bihliotrki spnrtowej Glownego Ur7.ę czcnstlTa. O Wll'lkH:h o~l:).gm<;(·1acll Z8hR IV 

róvrnież wynikicm rekordowym. Pugaczews.kl du Kultnr.v Fizycznej (W~'rl. "Pl'asa WOJ~ko· tej dziedzinie kRi~żka informuje w ~pos6b naj· 
poprawił także należący do siebie rekord w IHe- wa"), intel'csują.ca ksią:ika o sporcie ra- bardziej wyczerpnjący. Cz.ytclnik dO\\'iaduje bię 
gn na 2.000 m., uzyskując na t.ym dystansie dzieckim pt .. ,Sport w ZSUR". z me.] o wszystkim co dot.l'Cz.v sportu w Związ 
czas 2:21 min. Książka. jest prac~ zbiorową obejmującą ku Radzieckim: o spor~ie w Związkach Zawo-

Rekord ZSRR na 2 km. u~tanowił Pugaczew 273 strony druku i w ~posób zajmujący in~or. dowych, o S!Ow:l1':zys.zcmaeh spor.towyc?, o stIuk 
mU.J·e czytelnika o sporcie w Związk.·u R.ad.zlec. turze org.amza~.'·.Jne~ wych.o:vama fl~yeznp~o. 

ski VI' rohu ] 0:38 w czasiE' rozpoczynania swej h k l k d 1 6 t kt' od kim. jP.:::o organi7ae.ii, rozwoju i OSlągll1ęCl:t(· o sz () ('nJU 'a r sę( Zl w ~ 111~. ru . or~\\-,? -
kar;rrv. Rl'kord len ".' "o:i! wówczas 2:31,4 "Sport w 7,~RH" to książl\a. która w."ra:i.~lIr I.Tlace. Rportowe.i. ~ ldnwfl.k ntll 8rrl7;,nw 1 7.a· 
min, W ciogn os tatnich 10 ciu lat .p~aczew· <'hal'akterY7uie J'ak wielką rolę od"rywa w Zj' ,rnil'llknw 'l spnl'(' IP II' wnls11l1. n 1'IIzn,\'t·h dys­

't ciu państwa 'ludowego posta wi01le "n~ odpOWIe t "ypIinach spol'toVl'J'ch uj)l'awiany cb lla- terenie 
. ; dnim poziomie i budowane na na ibardziej zdro· l ZSRR itp. D-030349 

W wadze piórkowe; Gomulak (Zryw) nie 
mógł poradzić sobie z Kazimierczakiem 
(Wł.), który przerażał go widocznie siłą 
swego ciosu. 

W wadze lekkiej Krawczyk (Zrywy zre­
misował z Krawczyńskim (Wł.) chociaż na 
szvm zdaniem wszystlrie trzy starcia nale­
żały do tego osfhtniego. Krawczyński był 
szybszy, lepie; wvurowadzał ciosy i trafiał 
częściej i o wiele dokładniej. 

W wadze półśredniej po nieciekawe.i wal­
ce Trzęsowski (WI.) pokonał b. n\eprzeko­
nvwująco Ki;ewskieg-o (Zryw)). W wadze 
średnie; Taborek (Zryw) po zabawie w 
dwóch pierwszych rundach, w trzeciej za­
pewnił sobie zwycięstwo nad twardym 
i odważnym Kubasievviczem a w półciężkiej 
J askóła (Wł.) po wyrównanej pierwszej 
rundzie zmusił w drugim starciu do pod­
<:lania Wo;nowskiego (Zrvw). 

W wadze ciężkiej Niewadził zdobył 2 p. 
walknwerem. 

W ringu sędziował Twardowski, na. 
punkty: Sieroczewski. Twardowski T. i KY1 
biak; . 

.. , 
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Niedzielny 
d o d a t e k liG ł o s U'I 

• 12 października br. cala Polska święciła czwartą rocznicę bitwy 
pod Lenino. Bi/wa pod Lenino, stoczona przez walczącą po raz pJerw­
ny u boku Armil Radzieckiej J Dywizję Wojska Polskiego (/ak zwa­
nych popuJ<Jrnie - "KOŚCJU3zkowców") stanowi nie tylko chlubną 
kartę bohaterstwa folnierza polskiego, lecz przede wszystkim n/e­
rmJern/e doniosly akt braterstwa broni i polsko - radzieckiej przy­
jatnl, która dala podstawę ODRODZENI A SIĘ WOLNEJ I DEMO­
KRATyr.7 'FJ POLSKI LUDO'\Ą'E.J. (Na zdjęciu - "Ko.~ciuszkowcy·Jo 

mo"zoruj-: na rozYc l" pod Lenino). 

A oto czolg - weterań, (typu T 34), który szlokiem walki od 
LENINO po przez Lublin, Warszawę, Bydgoszcz, Gdynię i Gdańsk 
przeszedł w zaciętych bojach 6269 kilometrów .. Obecnie znajduje się 
na zasłużonej "emeryturze" - w Muzeum WOjska Polsklego . 

Na zdjęciu - Jeden z wiehl tysięcy "podor. 
ków", jakimi bohaterska Armia Radziecka "go 
ścila" w owym czasie barbarzyńskich na jeźdt 
ców h.itlerowskich. 

CuonkowJe .kołchozu Im. GorkJego słuchają 
• zamtereBowaniem odczytu o zadani<Jch l pro 
cy 8owieckiego rolnika. 

ady gaTe/(/ troll . "'11' pole", czyta sIę ją 
wspólnie, na g/os (kołchoz im. Ku}bysżewa). 

Ten dzielny marynarz - rewolucjonista to 
pt)slnć scemczna ze słynnpgo Moskiewsklego 
Tęatm Artystycznego, który obchodzi w br. 
• woje zasłużone 50-lecie. 

• 

Nic dziwnego, te chwile wolne od pracy spę 
dza się. całą przyjemnością przy radioodbior­
niku (kołchoz 1m. Mołotowa) . 

I 
i 
i % 

t::. Te dwa wielkIe okna wystawowe na placu UnIJ Lubelskie! 
w Warszawie - to okna na szeroki świat, mieści się bowiem za 
rumJ MIĘDZYNARODOWY KLUB PRASY 1 KSIĄZKI. ! Niezmiernie pofyteczna ta placówIHl została zorgan/zowClIla I fnf-

~ cJatywy J staraniem Rubotniczej Spółdzielni Wydall'nicze} ,,Prasa", 

• 
:'.łłłłUfl,. ...... ".lłłlłłłłlIIIIU" ......... ''''fll.Ulllłłl ...... '' lIłlfI' ... " ........... II.I"llłl.UI'II.I'tt."lIllllt'tłł'."III"I'" 
l : 
: i 
i : 

Moskyvy) cieszy się wielkim powodzeniem. 
Biblioteka kołchozu "Zwycięstwo" (reJOTl: i::. 

:. łltllllll"U"lIllt'l1łłtllłłlllll'lłlllllllIIIIIIIIIUIIIII'"'I'IllllllIlllJlftlłlOllllllllflłJłl 

W Radzie Bezpieczl"tistwa - USA przeprowadza "manewry" 
w sprawie Berlina przy pomocy państw najmniej w tej kwestii zain­
teresowanych (t. zw. "mała szóstka": Belgia, Argentyna, Kanada, 
Chiny, Kolumbia l Syria). Wszystkie te próby spalają jednak Ila pa­
newce - a stanowisko ZSRR spotyka się z pełnym poparciem opi­
Tlii publicznej całego świata 

i 
= 

i 

I , 
! I 
I SI" ,k " "m,k'.m, '"",,,k, ki", wb"- l 
: nicza walczy o poprawę swego bytu, walczy iV chwilach wolnych od krwavvych egzekucji gen. Franco lubi I 
i jednocześnie o wyzwolenie swego kraju spod łowić rybki. Nie zapomina też o tym, IŻ sam jest "grubą rybą" 
! dyktatury kapitalu amerykańskiego. w mętnej wodzie angIo - amerykańskich interesów politycznych • 

~", .. ,",.,.".,"",." ... ,"""' ,."""", .. ,,.,""''''''""""""""""",""",",,,,,,,"""""""""",'''''''''''' "'111"""'""""",,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,.,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,."",."""".""" 
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)Ido ... CzortkoUJsk' -proł. IJ. L. 

. .Co to jest życie? Jak powstało życie na ziemi? 
BIOlogIa, ]P~t to n~ll1<a przyrodlllC7.a. kb\r'l życie jt'go nie było JOltwe. Nauka ".1:1, mu Skromny, hiedny, nieporadny życiowo, niepo-

uczy o śwircip; organizmów czy~i, twor~w ży- ciężko. Później gnęl~ila go 11ędza. SkoiIC7.y\\-~7.y siadają.cy wpływów w t. zw. sferach uczoll,\"f'h 
wych, he7', w7.g1ę,du c:-y to ~ą. rosImy" ZWlorr.ęta ~tudia lekarskip rychło zdobył sobie r07,glos, ja pomimo całej wagi jc::;o badań i za"lug nauKO­
ez:y człOWIek. BlOlogm ustala zasadmcze prawa ko lekarz; praktyka dawała mu dur.e dochody, wych został zwycirżony P1'7,('z mozJ\:vch tp~n 
rządzą.te przyrou,:~ żywą.. ... . lILógł oplywać w dostatki, "'olał oddać się wy- świata. Od J\i('n~trtnnrgo nat~7.allia w7.1'oku pod 

,~Je~nym :r. ~łow~lych zada.ń blOlog~l JCRt zna j łącznie nanre i o7.i~ki ~..,rmu ",i(,[kiemu un:y- CZRS swych kilkudzie~i~ciolrtD,'('h badań przy­
~ezt(>~le . od,~ow:edzl na trudne pytame: co to sławi i charakterowi Rtał Rię jednym z nieboty- l'odniczych o~l<'pł, mu~iRJ , .. tąpie ze ",,"ego staIlO 
JP~t z,vclef pls7.e 7.ma.rły pr7.ed pRru laty słrn (,7.nych słupów znaczących bieg rozwoju myśli 1'I'i8ka. Zmarł w 182!l roku w 11ędzy i niemal w 
nv hotnnik, prezes Akademii Nauk Zwią.zku }la ludzkiej. zapomnieniu. 
dzieckipgo - Włodzimierz Komarow na począ,t Pełny ś' k' l . 
ku prrodmoW'/" do "wej hiążki p, t, "Z dzirjów ż"cie .- mepo Wl ceOlaa -Pk racy. nlak~ .ow<') )rł~ t,cz P07.ostawił jednak po ~ol'ie 1dl1m 1'I'ybitnych 
b ' l"" . d .' S 'Id' l' "\"T'" 'd .' mn go przyro m -a WlC leJ miary zy)ą,-10 ogu , wy aneJ przez po 7.1(' me "y a- ce"'o n l' xvm' XI . k ' J' uczni6w, którzy walczyli dalej o prawa dla po, 

, '1:"" ' ',_ " k.ł d' ,,", d' , '" a pr7.p om 16 l X Wle u a na Wlllrzą. .,nSlęZł<a IV prze' a . ZIO v' 10 ZlnllerZa J Amar k (Wł ",r L k 'kI "r glą.dów ewolucyjnych - i czcimy obecnie jego 
"1' h 'j d d 1\,' , O' " J C a. . J."omarow - amar prze - . 
li ,lC a] owa yr. ppart, ""J11IRtrr~h"a BWla,y, Micha 'l '].-f S' h" k' R "l W' d' , pami~ć, Jako tego, co pierwszy który był l\ajwy 

- k lO' t "k B'bl' t k' P l Kaul-" J owa l • lUC nms -lego, ,-,po, y aw. b't" d 'k' ' l T.' l Ja o -! ,ornI "l 10 ,e l opu. ,-~ •. -:- ,Ksiq,żka" Bib!. Popul. _ Nauk t 6) P 't- l ntC]szym popne Ul -,cm gema n('~o J.\..uro R 
,.Odpnwlf'dz na to p,tame ma duze znac7.rme, k - ł . 'ł .. . orzll: Darwina., którego dzielo p. t. "O powstM\'8niu 

10 nif'tvlko z PUlll<:tU' widz~nia. naukowej ciel,a- 01'1'0:-0 n~erz, po tern za;nlo:wan,v prz:vrodnlk gatunków" ukazało się w 185!1 roku. t. j. w 50 
",'o~d 'l zail\tere~owa{l teoretycznych, lecz rów- - ~be.1'muJ~c,:: rozl<'głe d7.JI,ozmy botaniki, zo- lat po "ł'ilozofii Zoologii" LR.marcka i o~tatecz 
l1irż ol ... czysto pmktvrznvrh' 8t.r~1\ dziłl{Rlno~(\i 0~0;1l, Il'e.ol?gll, h palt'ont~logii - ~rowaa7.ił w nie ugruntowało naukę o ewolucji ;;ycia na 
c.łowieka" dą,żą.eeg·o p~zede 'I":~z,stkim cho- Ja n?JcI\,zS7.!r warun -ach ~atenalnych swe ziemi. 

.- '1 u 'b' ·Oh.J·U o~ 'ho badama ~pec.1alne we wszystkich tych kiprnn-
Claz ly o za. CZpleC7.ema swego r "'~, u c k h L' " . . '. . k 'h " d dl" J'n o okrnou z'~rio'wego ,ac. lczne dlobUleJsze, hardZIe') rzurR')~".f' życie działalność KarolII. Darwina, t6rego 
ro l o prze uzema cg C,," ., f kt " . , ł d . d ' , b' l .. , ł 

W wymienionej k~i:}żce autor' dal pr7.ede SIę W. oc~y a y naprowadzlł~ go na. m!śl, fe zas ugi w Zle Z).nlC 10 OgH rowne są. zas ugom 
Wl'zv~tkim zarys historii biologii w okre~ie ,.~a Zleml ~s7.ystko podle.ga cIQr:łym l meun.d,- Mikołaja Kop('rnika w dzied7,inie a~trQnomjj, 
XviII w. i poł~wv XIx w. _ t. j. od czasów TIl?nY;n ,~m13~om, stano':lą,c:~m IstOtę w.8zelklch mają, jednakowe zna<:zoni() w dziejach myśli 
'lk' o zyrod;lika szwedzkiego Karola Lin zJawIsk , ze "w8zysl'lue elała, zorganl1:owo.Jle. ludzkiej, w praw(lzlwi(' pori~!.::nif!.cy 8po~6b 0-

~ne leg pl' Występ . . - d " " ł . d ł 1 h' l ' f nc .k'ch nCllsza, z czasów genialnego .Anglika Darwina, " uJą.ce ~a ZIemI są.. praw Z;'W!,Dl two~aml p1sa Je en z czo owyc t 100glJW" Tf\ u, I 

P
otem 7.aŚ pOTuszyl kil'ka zasadniczyrh pytań z przyrp' ody, W). t~,orz~nynn PTZ?Z ~lą. ~. duzycb :Marceli Prennnt, prof. Rorhony PRryskirj, któ-

d 
. d . b' l " 'ak Co to ]'('~t żvcieł" od~t ,pach CzaSll , ze wszystkie I~tmeJące La ry niedawno bawił w Polsce 11a zjeździe int('le-

Zle ZlnV 10 ogn.:1 " ,'~, '" ..' Wł' J l"k ('f 
J k 

. tł' 'c'e n" ziemi" .Rozwń]' żvcla ?lenn orgamzmy wytwor:r.yły SIę z na]pros- ktualistów we roc aWlll, • ego ,Slą"- -o. .,. 
"a pow s a o Z) l ~ , , ,J t h d pl t h' J ' P - D' " l' d C tk 1 . , '" C t' 'óst dziedziczność" w końcu szyc po w ywem :rc znllan warun cow ze reno.ut "arwlll pr7,r,.1" am zar -ow, u 

na Zleml ." o o Jv '_ pt" h 'k' l l kl' tk' S ół W d T."" 'k ") d taw'al'oca z. Ś lHl.szkicował krótki zarys zdobyczy biologii ~n,' znyc '. Ja 11'; l~ eg.:: y o eJno wszys le p, . y aw. "ASią?; a prze S l, .. 
a tl XX '.;k punk.ty pOWierzchm ZlemI. naru postatKarola Darwina, jego prace i za_lu 

na począ. <u -go W1 U. • '" k l l . t lk 6 
Napisana z talentem wła~riw.vm autorOWI, _ T~ pOg!ą~y o powstanIU rozwOJu f.~'cla na ku gi nau 'owe na t e spo ecznym me y 'o wcze 

wielkiemu uczonemu, ale i wiel kiemu populary- h zIemsk~e] zebrał Lamarck w podstawowym snej Anglii, ale w og<lle ustroju spolec7.nego jf'-
zatorowi nanki zarazem - ksią7.ka ta wprowa- swym dZlele p. t. "Filozofia Zoologii" wyda- go czasów, wykazuje ścisły zwią.zek osiągni~ć 
dza c7.ytelnik1J, w świat zagRdni,p~ biolo~ic7.~Yc~ nYI~ w 180~ r. i dał;: .nin.l pierw.szy .. w nauce wielkiego biologa z tym tłem, jak również 7.n!t­
i w dzieje rozwoju myśli luiJ.zklCJ w te] d7,ledzl zar) s nauh o e~OIU~]l zy?la na. ZlfUll l o. przy- czenie jego dla wRpólczesuej my~li społecznej, 
nie ila.ją,c jednocześnie pewną. sumę podstawo- czynach, któro Ją. powoduJą.. śmlal" te tWlprdzp w szczególności 50cjali7.mu europejskirgo. Jest 
w,"~h ia:któ'w. nia - co - prawda niekiedy w pewnym stop- to zupełnie nowe ujęcie hiografii Dltnvina i nie-

'1 k"k Wl d" K t niu naiwne i niedostatecznie umotywowanp, w. tpliwie stanowi - poza. innymi zaletami llió 
nna SląZ a o ZlDllPna omarowa 1'. . spotkały Aię nie tylko M stanowc1.ym ftpT7.e~i- .. 

"Linneusz" (przekład , Wl. :Michajłowa i :M. wem ze strony najbardziej wpływowych w owym ra wybitnego i utalentowanego autora francu~-
Siuchnińskiego Sp. Wyd. "Książka" Bibl. czasie liczonych z Jerzym Cuvierem na czele, kiego - bardw IItrakeyjn'ł cech, tej ksią,żki, 
PopuJ. Nauk. F. G. str. J 00) zaznajamia lUZ zatwardzia,łych przeciwnik6w my~1i ewolucyj- którą. ezyte. aię zresztą niezwykle łatwo i z wieI 
barr1ziej szczegółowo z życiem i działalnością nej, ale nawet wprost:l naigrywaniem 8ię i kim zainteresowaniem, niczym za.jmuj,cł po-
1 ego wif'lkiego przyrodnika XVllI-go WieKU. drwinami. wieŚĆ. 

hlfuy w 8w~m cu~e ~hn~ n~ hl~o~une _______ ~-~---_--------~---------------------
• botanikę i zoologię na. nowe tory a wła§c.iwic J b-l K-- k--
stworzył je w nowe.i postaci. Zaprowadził "sy- U I eusz IJOWS leJ 
etern" na. miejsce chaosu... Położył solidne 
podstawy pod szereg gałęzi przyrodoznawst.wa ... 
h:rł wybitnym profesorem ... pozo~ta.wił jak mll.­
lo kto wielu uczniów. Służył /lauco i dopĆlki na 
11ka istnieje, dop6ty nie zniknie z oblicza ziemI 
cała nasza cywilizacja, dopóty ży~ będzie jego 

Politechniki 

imię, 

W roku bież. Kijowski Instytut Polltechnicl'-­
ny obchodzi 50,lecie twego istnienia. Insty. 
tut, w którym pobiera naukę ponad 3,300 stu­
dentów, posiada 70 laboratoriów i 26 gabine­
tów naukowych. 60 !roc. profesorów i wy­
kładowców - to byli absolwenci Instytutu. 

W związku z jubileuszem, odbędzie' siEl sesja 
naukowa Instytutu, na ~6rj profesorowie 
i studenci wygłoszą przeszło 60 referatów na­
ukowych. Jednocześnie ukaże się 2 tomo'we 
wydanie prac naukowych profesorów i absol­
wentów Instytutu. 

....,.~ ...... ~ ...... ,.,. ........ ~~......-.......... ~~ ............... ~....,.~ ................ ......,. .............. .,...,.~~ ............ ~...,..~,.,.~ ............ ~ .......... ~ ....... ~~ 
Ch. Z~'",o"oHl§'d -. 

Prof. Łysienko - chluba nauki ZSSR 
Ly!ienko, jeden znajznakomitszych DCIIO-

n,vch Zwią.zku Socjalist. Republik Rad, położył 
wiekopomne za~ługi na polu zmian właściwoś-
171 dziedziczn,ch świata roślinnego. 

Lysienko 1~jmuje życie rośliny jako cykl roz 
,~ojowy, rozpoczynaj!!cy się wraz z zapłounie­
niem komórki płciowej kwiatu, a kouczą.cy się 
wydaniem nowych nasion. W r6żnych okreRacb 
swego rozwoju roślina wymaga rÓ7.nych warnn 
ków. Należy przede wszystkim p07,;na~ te warun 
ki, a znając je, można pokusić się przez zmia­
nę warunków rozwoju zmienić wla~ciwości dzie 
dziczne organizmu. 

K as~e zboża wymagają. w pierwsz;ym okresie 
rozwOJOwym, nazwan,vm przoz Lysienkę okre­
sem jaryzacji, niższej temperatury aniżeli w o 

kresach następnych, a. szczególnie 'IV okresie 
d?jrzewania nasion, 1'pmperatura ta jest, ola 

róznych gatunków różna: zboża ozime wvma.­
gają. w okresie jaryzacji temperat.lll'y od nVunus 
2 stopni C do plus ]0 st. C. Zboża 1:1.,,,.. p6łozi­
me - temperatur od plus 3 st., C. do plus 5 ~t. 
C., a zbo7.a jare - od plns 5 ~t, C, do plll,~ 20 
lit. C. Długość okresu jaryzacji jest również 
rozmaita dla różnych gatunków, a nawet illa 
różnych odmian jednego gatunku. Np. jedne 
odmiany . zbóż ozimych w:ymagn.il} ~ tempe­
ra1urze od O ~t. C. do plus l st. C. prr.y odpo­
wiedniej wilgoci nasion tylko 16 dni jaryza('ji, 
8 inne w tyrh sa.mych warunkach aż 57 dni. 

biegowi było jut w przytłacza.j~cej większości 
jare_ . 

Zatem ollime zboźe ,., ciągu 2-eh pokole:6. zo­
stało przekształcone w jare drogą zmiany jego 
warunków rozwoju_ 

W ten Rpos6b uzyskRno w Instytucie Selekcji 
i Genet.yki ZSRR licznł1 odmiany jare i to ~e 
wS7.ystkich ozimych zbóż wziętych do doświad­

czenia. 
Przekształcono r6wnież sz~reg zb6ż jarych 

w o7.ime, a u7.yskane przy tym formy okazały 

się bardziej wytrzymałe na. mró,.; od najbar­
i7.iej mrozoodpornych IV danej połaci kraju. Tu 
odwrotnie stosowano w okresie jaryzacji Viską. 
temperaturę wysiewają.c zboże pó ną. jesi~nią. 
Zabieg ten stosowany przez dwa pokoleni.1t z 
r7.ędu dnI formy o7.ime. Na. Wszecbzwiązkowej 
Wystawie Rolniczej pod Moskwą, wysiano w 
maju pRzcnicę jarą "Erythropermum 1160" i 
tuż obok formę ozimą. uzyskaną. z t\'.i jaroj. Już 
w końcu czerwca. "FlTythrospermum', wykłosiła 
się, gdy jej ozima odmianll. "krzewiła. się przy e:& 
mej ziemi i źdźbła nie dnwała. 

Stosując tę samą. metodę, dając cora~ o~trzej 
sze warunki jar:,,"zacji Inst.ytut Selekcji i Gene 
t~'ki hartuje zbo~a ozime. czynią.c jp coraz ba.r­
dzirj mrozoodpornymi. Tą. drogą. uzyskano pazo 
nicę bardzil',i mrozoodporną. od "Llltescens 
O~29" Stacji Selekcyjnej w Snratowie, która 
clotyr,hczas u~ hodził Zll. najbardziej mrozoodpor 
ną. ze wszy. ,kich pszenie, Ozimość i jaroŚĆ są. cecbami dzied7.icznvmi, 

Lysienko, zmieniająe warunki jaryzacji p;zek-
aztałcił zboża jare w o7.imie i odwrotnie, zbo~a JAK ŁYSIENKO TŁUMACZY WYNIK 
ozime w jare. Doświadczenia objQły pocz~tko- -SWOICJH DOśWIADCZEJ!1r, 

czaj glUle. Jem jednak odstępstwo od tych wa' 
runk6w jest niewielkie, to roślina może je prze 
zwyciężyć i zastą,pi~ brakują,ce warunki tymi, 
jakie 8~. Uozw6j w zmienionych warunkach bę 
iI:r.ie odhiegał od normy, konserwatywność dzie 
d:r.iczności zo~tanie złamana. Organizm li; za­
chwianI} d7.icB.,,ic7,nością łatwiej znosi dalsze 
zmiany warunk6w rmr.wojll i jeśli te zmiany na 
stępuj''} 'W jednym kienmku, to ustala się no­
wą nOTm~ rozwoju, czyli nową dziedzioznoś~. 

Jeśli dotychcza.Rowe próby lamarcldet6w 
Z1Dlerzające do wykazania dzedzicznAgo wpl,v­
wu warunk6w zewnętrznych można uważać 7a 
nieudano, to :h6dl0 niepowodzeń tkwi w tym. 
że ni,e r07.r6żniali oni między waTllnkami ze­
wnętrzn!nni a w!\.runkami rozwoju, Dokładna. a 
naliza warunl<ów rozwojowych pozwoliła Ly­
ience ustalić związek między środowiskiem ze 
wnętrznym II. Rtanem wewnętrznym organizmu 
i dała mu moźność za pomocą. ev.ynnik6w zew­
nętrznych ksztaltowaf rozwój organizmu a. po­
przez rozw6j i jego dziedziczność. 

Stoją,c na czrle Wszechzwiązkowej Al;:~demii 
Nauk R01niczych im. Lenina Lysien'ko kieru.ie 
nie tylko pracami teoretycznymi Akademii ale 
zajmuje się wiele pral<tycl':nq, stroną II.gron~mii. 
T ... "i~ce chnt - la horiat oriów rozrzuc,onych po 
kołchozach całego' Związku Uadziec"kiego wypró 
lłowujq, nowe metody i zalecenia Al<ademii a 
wartość ich nast~p~ie zostaje sprawdzona' na 
milionach hektarów. Masowy charakter do­
świadczeń i ie,h ścisły związek z praktyką. RtR­
nowią jedną. znajmocniejszych 'podstaw teorii 
Lysicnki. 

wo trzy odmiany Qzim('j p~zenicy: "Nowokrym Procesy rozwojowe są. to pr7.emiany jakościo 
ka, 0204". "Kooperatorka" i "Stępn iaczka" we odbywają.ce ~ię u Tol\liny w (kom6rkach sto ' il l nlHli' '' I ''r''''IWf1I I~''1''1I11 '1'11'1 ' ''tII1'nl lll''I '' I' I' '1 11I 1 1I~~1I1nl" lnI Il I IlJ1l"' I I~'I I "II""1i111l 1 

"Nowolcrymka wymaga jaryz.acji w tempeTatu- r.ka wzrostu). Zdanie to 1Jysienko opiera się na P.a~z"ecka kronika kulturalna 
We wsi Szeremietl<a, kolo Winnicy na Ukra 

inie, gdzie przyszedł na świat l został pacho, 

Tze o st.. i przy 55 proc. wilgoci nasion w ciągn całym s7.eregu bard7.o ciekawych doświadczeń). 
3.j dni. Ziarno t~j CI'lmiany LY8ienko jaryzowal Procesy te przebiegają. w ścisłym zwi~zku z wa 
w norma.lnych dla niej warunkach tylko przez runkami zewnętrznymi. Ale nie kał.dy WlI.ru-
30 dni. Ziarno nie kończ,vlo więc procesu jary- nck zewnętrzny jest warunkirm rozwoju. Np. w WDI1Y znakomity chirurg Mikołaj PirOgow, za­
zaeJ·i. Następnie zostało ono przeniesione do okresie ja.ryzacji światło nie jest warunkiem . - łożono muzeum im, Pirogowa. Muzeum to 
wyższej, nienormalnej dla. danej odminny t~m- rozwoju, bowiem procesy jaryzacJl mogą, prze-

otrzymało ostatnio z Leningradu meble i jn 
strumenty chirurgiczne, należące do Pirogowa, 

peratury. Ponirważ jl'dnak pl'ores j,n}'zacji hyl hiegać tV ciemnościach jest natomiaR~ waru n­
juź na ukończpniu (hraklo wszystl iego 5 dni) kiem rozwoju W nast\,pnym okresle świetlnym, 
to ziarno zakończylo proces jsrY7,acji, inimo nie Tak samo rola temperatury jest w r~żnych 0-

normalnych warunków. ala w c7.asie znacznie kresach rozwoj wych różna. StrukturR. ilziedzi 
dłuższym bo w ciągu 15 do 20 dni 7.a.miast 5. czna organizmu \jest konserwat.yw~a. Jeśl~ chce .... 

Dalszy rozwój roślin odbywał się już normal my ją zmienić, to przede wszystkIm nale~y zl~ . '.. 
nie, rośliny kłosiły się i tego lata dały ziarno, mać jej konserwatywnoś~. Można to o."nągn~c Podczas prac przy budOWle drOgI we wsi PleJ: 
Ziarno zebrane z t.ych roślin wysiano następne w rozmaity sposób, a WIęC przez krzyzowa1lle womajskoje w obwodzie groźnieńskim natra­
go rok~, (1937) na wios~ę już. bez u~~zedniej I r?ż~ych odmia.n względnio gatuJlkó~, ale rÓW-I fiono na stare groby. W jednym z nich znaj, 
jaryzacJl; dało 0110 peWIen odsote kroBlm, kt6- Ul!'Z przez znllanę ",arunk6w rozwoJu. '" . 
re zachowały się jHk jare. Drugje zaś pokolenie Jeżeli raliliua nie znajduje warunków. której dowały Slę rózne przedmIoty z brązu, Jak: 
nochodzace z nasi(}n noddanych Opisl1'lemu za- utrwaliły się w historii jej gatunku, to zazwy- toporek, oszczep, bransolety, 

,*", 

Inną. dodatnią. cechą. tego dzieła jest to, !e 
w drugirj swej połowie zawiera ono wypisy z 
dzieł Darwilla i czytelnik może bezpośrednio 
kOI'zyRtać ze slt',w tego bztandarowego badacza 
i myśliciela XIX wieku. 

Warto - b!lrdzo warto - zapo:r.t1a~ się z ty­
cielll WYllliCllionych wielkich biolog6w ubieg­
l.l'<,h ~t.uleci. Da to l11e tylko rozszerzenie wiado 
nlOś"i w dzied7"inie przyrodnictwa wogóle & lI­

wolucjonizmu w szczególe, lecz również ~ie je­
den dobry bodziec w życiu i zrozumienie ezym 
jest praca naukowa i co każdy z nas za"'uzIę­
c:r.a tej pracy, chocinż sam nie ma z nią, nic 
wspólllego, Zaznac7.}'ć wreszr.ie trzeba, że .siąż 
ki Komarowa zostaly pr7.pz rcdakcj~ WJd3.l~nic 
twa :r.uopatrzone w starann!A opracowane słow­
niki terDlinów naukowych, co lliew:}tpliwie ula 
twia bardzo zrozumienie ich i przy>' ojenie 
treści przez czytelnika, kt6ry nie miał dot.ych­
czas możno~ci poznania języka naukowego. 
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'Czy śmierć zostanie 
pokonana? 

Tajemnica śmierci od wick6w niepokoiła. lu­
dZl,oś.ć., a pr~bl:m wskrzeszania zmarłjch zamy 
kul filę IV PO.H'clach cudu. Z hiegiem czasu, gdy 
medycyna wyjaŚniła wiele tajrmnic, lekarze :r.a 
częli eksperYlllenty builzenia ze śniierci zmar­
łych. W r. 1902 leka.l'z ro~)'jski KuJjabko 'zdołał 
oży wić serce trzymiesięe7.ucgo dziecka w jakiś 
okres czasu po jego śruierci. Równocześnie we 
Fl'aurji lekarz Rous80n, który dokonywał sekcji 
zwłok zgilotynowanej kobiety, zdołał jeszcze 
przez 29 godziu utrzymać bicie serca straconej. 
'W r, 1!lJ9 Yan den Wclden zlI.pomocą. doserco­
wej injekcji adrenalizog na przeciąg kilku go­

dzin budził życie w zmarłych: udało mu się to 
w 13 wypadkach na . ogólną. liczb~ 54 dokona.­
nych doświadczeń, 

w o?ecnej dobie uc~ony moskiewski dr. S. W. 
A~dreJew ~ szpitalu im. Botkina - w BtO go_ 
dzm ~o śmlerci pacjenta wyjmuje !!erce i poza 

,?rgamzmem w spec.ialnych aparatach pobudza 
Je do ru~hu na przecią,g 10 godzin; - Do~wie.d 
c~eń taklch dl'. Andrl'jew przeprowa.dził pona.d 
2~0 .. - Specjalną. zaś metodę powt6rnego oż;' 
Wlema o]1racował 80wiecki uczony dT'_ W. A. 
Niegowski. :Metoda ta polega. 1I.a !t030waniu 
R7.tuC7.nego oddychania, kt6re mu!'i tTWn~ ezęs 
t? ponnd ".odzi~ę po nprzpdnim wśtrzyknłęeiu 
CIepleJ knn zmles7anP.1 z IIdrenalfną. do gI6'1"­
nej arterii ~ercowej. Wpom)lOwanle krwi lIna-
p,owadz1l. si~ pod odpowiednim (IiAnien\en1. 

Poraz pierwszy metod~ doktora l\'legow8klego 
zastosowano na froncie - w czallie ostatniej 
wojny pod Witebskiem, Ciężko ranny tołnierz 
"konał w szpitalu przed rozpoczęeie~ opera.eji 
woh.ec t~g-o faktu zastosowano wyżej opisany 
zabIeg. Zmarły obudził się i odqAkał świll.do­
mość, teraz chirurg mógł przeprowatlza6 ope­
rację. Niestety orgona wewnętrzne były tak 
ciężko uszkodzone, że w jakiś czas po opemcji 
ś1Dier~ nastl}pić musiała. 

:Mamy jednaK wypadki trwałego wskrzesza­
nia, czego żywym dowodem jest szeregowiec 
Armii Czerwonej Walentyn Czerpanow. W po­
dobnych okolicznościach wojennych jak żoł 
niprz ~pod Witebska, strac,ił pnytomnoM ua 
stole operacyjnym i lekarz operujący skonsta­
tował zgon. W tym czasie, na sali opt'r!lcyjnej 
znalazł się dr. Niegowski: w trzy minuty po 
stwierdzon,vm zgonie pacjenta - został zasto­
sowany za bieg metodą. dr Niegowskiego, a. za 
godzinę Czerpanowodzyskał przytomnoM ; 
dziś jest zdrowym normalnym człowi.e1de!O. 
Wrn,.; z Czerpanowem na 51 podoanych zabie­
gowi, 12 trwałe. odzyskało życio. 

U reszty pacjentów było to niestety jedynie 
krótkotrwałe wskrzeszenie, ale w cza~ie ~wego 
powtórnego rycia paejenci jedli, rozumieli, 1,i­
soJi listy. 

Jakież są. warunki wskrze:izania. Przede 
wszystkim zabieg budzenia do życi~ mu~i b;~ 
stosowany jak najszybciej po zgonie do 5 mi­
nut od chwili ~t.wierdzenia śmierci klinicznej 
zanim nastąpi śmierć hiologiczna, to jest dop'Ó 
ki nie ulegną. zamarciu wszystkie organa znaj 
dujące si ę w ciel e. 

śmie.rcią kliniczną. zwie medycyna. zanik 
wszelkIch objawów życiowych, ale przejawia 
się w kilku fazach, a więe najpierw chory traci 
przytomność, oildech. ustaje pl'RCa serca a 1'I'i~e 
następuje za.nik oh.iawów życiowycJi a teraz 
zbliża się śmierć biologiczna, zamierają kole>,;..lo 
poszczeg61no organa ciala. 

'" T:r.mine~ hudzenia z ~ml!'rci jest okrell od 
C.hWlh st.wl~Tdzenia śmierci klinicznej do chl\i.­
II wstąplema w fazę śmierci biologicznej • 

_DrUgim waru,nldem ewentualnego powodzenIa 
eksp.er:rm('ntn :1('~t, gd~" śmierć nastapiła w 
~~I~U ul~rz~lnp.i choroby, utraty krwi lub z 
Ja kle?ś nagle]. przyczyny to znacz,v, ahy orga­
na. clelesne mImo ust'wia objawów żn'ia pozo 
stały nadal żywe i nie uszkodzone t~wal~. 

Nie wohlo nam jednak zapominać o tym, ł.e 
w ~p:a:vach 7.walc7.ania śmierci znajdujemy ~ię 
wrląz .Jesz~c7,e w str.dium doświndczei\, prób i 
poszlllnwau, choi\ ni('kiril~r udaje się ożywić 
serce, które juź bić przestało. 

J. B. 
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Włodzimierz Maiakowski 

Pieśń dzies;ęci.ole~ia 
Smleć admiralski 
baron 

von 
szli 

ze szesnastu 
przeróżnych stron. 

Czołg1 

angielskI!!, 

prusacki drYl. 

Na łbie 
papasza _ 

Antanck! I!IZYk. 

Walczył ~ 

zaciekle 
nasz Związek Rad.. 
walił 

w historiI; 

granatów grad. 

Nie do grableiy 
wzywa nh bój 
myśmy 

obrońcy 

fabryk 
I pól. 

Szli obszarpańcy 

i z miast i wsJ 
żarły 

walczących 

ł glód 

l wszy. 

Szare kołpaki 
• czerwIenią gwiazd 

braU blaU 

DOgi 
sa pas. 

Zmykał Denlk!n 

" Machno 
wlał 

I łak 
katdego 

utrzemy ba mlał. 

Trzasnął, 

złamany 

na Krymle 
front. . 

Czerwona 
krzepła 

w piorunach bomb. 

Z waml 
w czal!l pr6by, 

zwycięstwa czu, 
myśU 

l serca 
roboczych mas. 

Na pIerwszy sygnał 

spod naszych strzed 
stuml1łonowl 

wsł.a.nlem na lew. 

Zlemill\ kołysząc, 

na nowy marsz 
dźwignie .Ię 

piechur 
m:erwony nasz. 

Pomnąc 

przyslęd 

wzniesIoną dloli, 

lawa 
Budlennycb 

skoczy 

Da kod. 

BurżuJskich 

blokad 

zrywaj,c I!Iznur, 
czerwone 

ptaki 
błysDIł zza chmul'. 

Poprzez 
.tulecła 

prowadząc nas, 
awycłęłaj 

ArmIo 
Judowych mu! 

Przełotył LeoD PuterDak 

.Ariuro SafOnO Plaia -

! 

Louis Arags 

Magniłogorsk 1932 
Konik malutki nic nie rozumie 
Co oznaczają te kesony 
Te pnie żelazne te pancerki te pleśni 
co wybuchają z dzrwnych 
kwiutów zawieszonych 
Tu kłus nic nie pomoże. Słowa metalowe lecą het 
wzdłuż szosy 
gnane psotnym wichrem słupów telegraficznyeb 
Konili malutki nic nie rozumie 
Konik malutki nic nie rozumie 
Il:rajobraz to tytan ćwiekami fabryk przykuty do ziemi 
Krajobraz pagÓrkami uwiązł w sieć bara ków 
Krajobra~ przymierza naszyjniki z dymów 
Krajobraz rusztowań ma więcej niż much w upaJny dzieko 
I\.l'ajobraz klakł w socjalizm 
Elektryczn ość 
delikatnemi palcami przeciąga od nleblos do pyłU 
Konik malutki nic nie rozumie 
Nikt jakoś nie sypia w tych domach dla ludzi 
A gwiżdże tam zewsząd niby na psa-
Jak długi komba,in podproduJ{tów chemicznych 
Odpryskują w miarę jazdy wagoników lamplU'clska o;nlsłe: 
Grom surowc6w padających w kruszarki 
Grom wybuchów śmiechu wysokich pi~ców 
Grom oklasliów wody za tamą. 
W czasie numeru 
Niewidzialnego klauna, ldóry rzyga żelazem 
Konlk malutki nic nie rozumie 

.. 

Tyny olbl'zymie ła.żą. pomiędzy barkamI ziem!' 
pod ich robociarską dłonią. 
swojsko dudnią żebra przyszłoścI _ 
Typy olbrzymie odczytują z tN\nsparent6w na /nltllcba~h publicznye) 
ta,iemniczy szyfr codziennej produkcji że liwa i koksu 
Tałde typy olbrzymie 
dla kt.órych niebo z górami . 
!'>treszcza się o zmierzcltu w przygrywkę h armonłł ... 
J o czem to właściwie mówił na początku tego poematu glos 
Navowietrznv ~ło!'! który w miarę jak iść gonił za nami 
Z hali jedne.f do drugiej Irłos podeimujacv kantyczl{~ hez której co, 
Coś nieokreślonego na pewno brakowałoby panoramie 
A słowa worzęg-ały sie wzębialy we fresk rozległy . 
kędy gdzieś w kącie S.zczegół mamut kowalsld 
z cZllłościa. snogJą.da na malutkie popiersie Lenina z gipsu 
Konik malutki nic nie rozumie 
Nic nie rozumiesz koniczku mały 
A t'ff..Y nie lubisz tak czasami 
bata i smaku, który bat llrzydaje sianu 
Judzi bardzo głodnych obok ilcon ze złota. 
Mały koniczku nie kłusuj tak posłuchaj 
Konlcf.ku JIUlly "łów z głośnika. które 
kluczem są TTraJ .. kiego rebusu R]ySZ 
Koniczku.mały dobrze słysz posłuchaJ 
Technlka. 
W 
doble , 
odbudoW1 
rostrzyga 
o 
wszystIcim 

Konlczku ma.ły koniczlru dobrze mnie zro zum. 

PrZeloty!! . 
Allan Kosko, 

Pociski padały coraz gęściej. Dymy ek-) 
splozji unosiły się teraz ze wszystkich stron, ł 
jak wydychane przez jakieś niesamowite, po­
tworne płuca, i układały się na rdzawej zie-I 
mi całej rozległej równiny aż do rzeki Tajo. 
Wydawać się mogło, że taki sam dym pod-

Kapitan J avier .. 

~ ne ogniSko przewidywanego oporu, Ił r6wno­
(cześn~e atakował kilka mniejszych punkt6w 

ł 
naprzeciwko, aby przedostać się przez łr~d"! 
kową dolinę, do której tylko częściowo C!o-o 
sięgał ogień Atanasia i jego kolegów -- w 
ten spo~ób chciał izolować wzniesienie "ognia 
zaporowego" - rozmarzył sle: Javler o d04 
mniemanej artylerii, jak gdyby tu był na ma .. 

(fragment) 
niecenia nerwowego l pasji zionął z oczu mf-~~~cw-.~"'~'~ ,,~ 
licjantów. Przechodzili z jednych pozycji na 
drugie bez rozkazu, ukazując się nieprZQ'ja­
cieJowi, który ciągle korygował ogień baterii, 
biorąc na cel nieledwie każdego poruszające­
go się żołnierza. 

W odległości dwudziestu kroków kryla się 

za wielkim głazem grupa milicjantów. A oto 
padł pocisk i wybuchną! z taką !tlą, że wy­
rzucił w powietne dwa ciała wraz z kawał­
k ami rozJupanych k am ieni i chmurą pyłu I 
żwiru. 

Ciało jednego 1. tych dwóch ludzi tak gwal­
townie wydartego ży c: u padło o kilka kro­
ków od Javiera i jego żołnierzy. Był to tę­
gi m.:żczyzna - teraz został z niego strzęp 

mięsa, krwawiącego przez szmaty, kikut bez 
prawego ramienia i większej części tułowia . 

Szara czapka trzymała się wciąż jeszcze na 
głowie trupa, tyll{o odpi ęty daszek obsunął się 
makabrycznie na czoło. 
Ktoś urywanym glosem zapytał nieśmiało, 

"czy go się pozb:era", zanim przyjdz.ie am­
bulans. Ochrypły głos gniewnie qdpowiedz.!ał: 

- Nie ma ambulansów - ! dodał: - a 
zresztą po co? 

Na wzniesieniu z krzaków po prawej stro­
nie ode:.~ał się karabin maszynowy. 

Sm!ertelnie blady Juan zwrócił się twarzą 
do reszty żołnierzy i ze spojrzeniem tragicz­
nie pytającym powiedział sucho: - Już są! 

Wraz % terkotem karabinu mas~nowego w 
każdym błysnęła ta sama myśl: - Już są. 

Atanaslo stanął przy swoim erkaemie z dzi­
k im światłem w rozbieganych oczach, zwró­
cOn:"ch bacznie na każdy bodaj naj mniejszy 
fkr awek terenu, na który można było skiero­
wać ogień maszynki. 

Atanasio zacisnął zęby. Widać bylo, że w 
tej chwiJ.i jnteresowały go zupełnie inne spra­
lory, niż własny los i ewentualność własnej 

!miercf. Nie bylo w nim ani śladu strachu -
stał i czekał, tak to było oczekiwanie. Zam­
knięty w sobie, skupił się pod naciskiem wyż­
szego D6kazu i zdusił UT "onie świadomość 

grofuej sy1uacjl 1 własnej bezm1no~eł, aby pa­
miętać jedynie o tym, że "stamtąd nie zdo­
łaJą postąpiĆ naprzód", fe tam gdzie celo­
wał jego erkaem padole co najmniej kilku 
"rozwalonych". I dql;ykając spu~tu maszyn­
ki, posłusznej swemu prremacreniu, jego 
wSkazujący palec wibrował dreszczem władzy. 

Spotkanie z niebezpieczeństwem niewątp1i­
wyr., konkretnym wywołało u Javiera pełne 
emocji skupienie. Teraz rozmyślanIa nie 
zdadzą się na nic, teraz trzeba było jak naj­
więcej czynić. Wyzwolenie slę od męczącej 
samoudręki sprawiło mu ulgę 1 nagle zdał 90-

ble sprawę ze swego stanowiska z .,odpowie­
dzialności" jak mówili żołnierze. 

Oranowało go uczuełe zbliżone do radośel , 
gdy stało się dla niego rzeczą jasną iż od 
wSl,ystkich zmartwień l konnikt6w wybawi 
go bliska śmierć, którą należało przyjąć z ~od 
noś clą 1 opanowaniem: śmierć miała zdjąć z 
niego brzemię znoszenia tego całego niezro­
zumiałego dlań chaosu. 

Głosem donośnym, w którym brzmIała po­
waga "dostojnej śmierci" dtwięczącej w każ­
dym słowie, zwrócił się do żołnierzy. Ale oto 
onanowaJo go !!łębokie podniosłe uczucie peł­
nej żalu tkliwości dla tych wszystkich ludzi I 
nie rozpoczął przemówienia wezwaniem "Zoł 
nierze". Poddał się jakiejś tkwiącej w nim 
tajemniczej sile. która przecięła jego świado­
mość błyskawicą światła l zawołał: 

- Towarzysze I 

Opuściła go jego zwykła rozważna. i chłod­
na elokwencja Poczuł, że jakiś łagodny pło­

mień owija mu serce i wypełnia pierś wiel­
kim ciepłem i jasnością. Nie mógł mówić. Ale 
po co słowa, gdyż już wiedział wszystko, gdy 
sam się wtopił w teraźniejszość·1 stał się 
czysty.m światłem, wcieleniem wiary, którą 

zaczął dzielić innymi w tej dramatycznej 
chwili. 

I 

I ten błysk światła rozjaśnił wszystko: po­
kazał wszystkie racje ,,ludu" i hierarchię tych 

racyj. Otóż honor, prawdziwy honor był tu­
taj, po tej $tronie drgał pod bluzami o pod­
winiętych rękawach, .pod robotniczymi kom­
binezami o podartych spodniach. Przypom-
iał sobie niejasno, fe przyszedł tu właścI­

wie, żeby uprzedzić o prawdopod6bnym ata­
ku wozów pancernych. Ale zrozumiał już, 
że z tym co się tutaj działo, nie ma nic wspól­
nego żadna uczona taktyka, że tutaj nie by­
ły ważne czołgi, że nie była ważna śmierć. 

Tutaj sen! I znaczenie miała zupełnie nIekon­
kretna ' rzecz: nadzieja. Ci tutaj byU w tej 
walce niżsi, że równocześnie nieskończenie 
wyżsi, byli słabi, ale wyposażeni w mistycz­
ną moc. Ilustrując dokladny obraz własnej 
duszy Javler wzniósł okrzyk, który był jak 
ostateczny wniosek: . 

Towarzysze, niech tyje Republika! 

Niech ~je Republlkal 

Z drugiego wzniesienia strzelano coraz gę­
ściej. , Wkrótce zaczęto bić też l · z karczo­
wiska. Z daleka widać było kilka ciemnych 
punktów, których poruszenia zaledwie były 
dostrzegalne. Zawsze trzeźwy Antanaslo za­
czął manipulować przy maszynce. Nie trzeba 
strzelać dużo, ale dobrze powtarzał sobie 
wspominając niedawno rozdawaną ulotkę z n:­
sunklem ilustrującym, że jeden człowiek 0-

panowany t dobrze mierzący może zdziałać 
o wiele więcej ruż dwudziestu marnych strzel­
ców. I, skupia całą swoją wolę, aby najścI­
ślej trzymać się tych, rad, zaczął bić krótkimi, 
lecz celnymi seriami 

Tera~ pociski padały za jego plecamI. "Aby 
przeszkodzić nadejście posiłków i za jednym 
zamachem zapobIec wszelkiej próbie wyco­
fania się w porządku na dogodnlesze pozy­
cje" - rozważał Javier w terminach woJ­
skowych. Wyprostowany i blady śledził prze'z 
teatralną lornetkę przebieg walki: Stwierdził 
z całą pewnością, że nieprzyjaciel przedsię­

wziął podWÓjny manewr: atakiem od prawtj 
strony chciał oskrzydlić wznieslenie jako głów 

• 

newrach - "wystarczyłoby, feby ich rozbić", 
Ale dzisi:fj artylerii nie było. A ta "$tolll,,t1i~··, 
I!tóra ich miała poprzeć, napewno u! wczon' 
zużyła amunicję... ! • . 1"1" 

Zawrzało w nim. Poczuł napływające i!o. 
oczu łzy, bezradne dziecięce. Miał ochotę wy .. 
dać jakiś rozkaz, ale nie potrafił A zreu. 
tą ... zresztą tak było może lepiej: niech %04 
staną sami bezbronni... Nie on nie był (io.. 
wódcą. Był żołnierzem milicjantem. Zapragnąl 
być jednym z "ludu", czuł teraz wyratn1e, 
A "lud" - cóż to właściwie jest? Lud .... to 
bezbronność, chęć ryzyka, oswojenie ze 
śmiercią, ofiarność krwi, !iła bez maszyny. 
A konkretniej: lud - to strzelający, cho~ pGol 
bladły ze strach", Jouan, To - Atanaslo lku~ 
piony, żyjący niemal jak roślina, obalający, 

wszystkie przeszkody na drodze wiodącj (io 
obowiązku, pełen opanowanej siły, dąfący 'do 
swego ideału wbrew trudnościom, z uporem In~ 
stynktu. To - ci wszyscy, którzy tak we .. 
lecznie opierali się atakującym. I ten trup 
w cyklistówce, już sztywny ... Nie panował nad 
sobą dłużej. Skoczył do drugiego głazu od .. 
ległego o kilk-a kroków i jednym szarpnie:'" 
ciem wyrwal karabin z rąk jakiegoś skurczo-o 
nego nieporadnie żołnierza o obłąkanych o .. 
czach 'pełnych zwierzęcego . przera!enla ! sam 
zaczął strzelać - wściekle l celnie. Zmar .. 
twychwstala w nim wola, cała pasja bohater ... 
stwa odnajdowała teraz ujście i właściwą chwi 
lę, konkretyzując się w każdym z tych dokla ... 
dnie wymierzonych strzałów. 

tłumaczyła Z. Szeyenowa 

Arturo Serano Plaja: Niebo i Ruiny. Op~ 
wiadania hiszpańSkiego autora, których treś~ 
cią są bohaterskie walki nM'OOU hiszpańSkie. 
go z faszyzmem. Opowiadania te ).Ikstą si!2 
nakładem Sp. ,,Książka--



Stela n Stelori§'" Jer%' Ronlc~1 

• Lud·zki człowIek otoczek 
Powiadają. Źł' "na fra.sunek dobry trunek-, 

nłe to nie prilWna.. RaczeJ bywa tak, że ,,"la. 
śnJe trtlnrk jl,'St. przyczyną poważnego fra .• 
sunltu\ 

Nasz pan starosta, n ie można powiedzieć -
ludzki to był człowiek . Kiedyś, pamiętam, wy­
braliśmy się do n iego w delegacii w sprawie 
mostu, który się przy trakcie z nas;Jej wsi znaj 
duje Most jak most: więcej w nim dziur, 
n i ż mostu, ale przez środek wszystkie szpary 
~alancie ziemią zasypane i wóz kolejniak ia 
koś przejedzie Niestety, chłopów we wsi ma­
my małej wiary, więc podnieśli raban: most, 
chole~a, na~'awić, bo runie! Z wrzaskiem 
tym przyskolf'lYli do sołtysa, lecz ten-jako 
o~obistość z rozsądkiem - ' najpierw się w 
głowę podrapał, potem w kark, a poszedłszy 
w ten sposób do wy po rozum - orzekł 

całkiem stanowcZoO, że most fakt:w:znie, napra­
wy wymaga, ale to nie jego. so1tysa, interes . 

- No, a czyj, u Boga Ojca, sołtysie -
spytaliśmy - czyj? 

- Leśniczego - ooparł spokojnie sołtys. -
Gdzie się most znajduje? Przy lesie się znaj­
duje, a ja nad lasem władzy nIe mam, ino 
leśniczy. 
Ponicważ 1. drugiej strony le~niczy wyjaśnił 

nam, że most znajduje się -;- też prawda -
przy trakcie z nasz.ej wsi, więc latanie dziur 
- nie jego sprawa - mUSieliśmy się udać 

do pana starosty. Tak i iak, sołtys - leśni­

czy, leśniczy - sołtys: niech pan starosta roz­
strzygnie. 

Pan starosta, ma sIę rozumicć. ludzki czło­
wiek. iylko urzędników ma niedostępnych. 

Ledwieśmy s i ę oto w Starostwie pojawili, a już 
jeden z nich, nawet niezapytawszy, o co nam 
chod7,i - odrazu powiedział: przyjdźcie za 
łydrień! 

_. Jakto - powiadamy - za tydzień? Spra 
wa pilna, mos lada ~hwila runie, a iu niewia­
dOl no - sołtys czy leśniczy? 

-- Nie szkodZi odparł z uśmiechem urzędnik. 
- Most nie zając, nie ucieknie, a pan staro-
~ta ma piln iejsze sprawy na głowie. Przyjdź­

de, powtarzam, z,a tydzień. 

Przyszliśmy za tydzi eń. Ten ów urzędnik 
zrlziwi! się bardzo (.,co, już znowu jesteście?"), 
ale nic, kaz<lł czekać. 

W MUZEUM 

,.Canard euchaJne" 
- Ach synku, tylko nie patrz na tę wsiręt-

:nq lzcźbę, , 
- Ależ nie mamo ... 

lli:YREKTOR I 

Rysunek bez podpisu 

- Pan starosta - oświadczył urocz\yście -
jcst na konferencji. Ma się rozumieć nie je­
steśmy tacy ciemni, by nie wiedzi eć,' Co to ta 
dana konferencja . Wiadomo: pan starosta mu­
si kuć zręby na nowej niwie j dokumentować 
swój wkład w rzeczywistość. Dlalcl!O posta­
nowiliśmy czekać, mimo, iż jeden intere8ant 
z miasta mruczał z przekąsem, że p<ln sta­
rosta mll, owszem, od rana konferenc,lę, ale 
w knajpie. Wiele nas lo do pana ~tarosty nie 
zraz.iło. 

- Ludzki człowiek - pomyślcliśmy w du­
chu. - Nie wylewa, jakto ~ i ę mówi, za koł­
nierz. Słabości, znaczy się, ma t akie jak 
każdy chłop. 

Sekretarka tylko pana starosty bylll na te 
słabości jakoś dziwnie nie wyrozumiała. 

- Julek, to ty? - cedziła przez piękne zę­
by w słuchawkę telefonicmą. - A może byś 
tak' na chwilę raczył wpaść do Starostwa? 
Co - o? Oczywiście, wszyscy wiedzą, że je-
std teraz na lwnferenc.ji... ' 

- Poczekamy - zawołaliśmy chórem, żeby 
się pani sekretarka nie denerwowała. 

- Poczekacie? - Zaśmiała się pani sekre­
tarka - pewnie, że poczekacie, hołoto jedna! 

Nie podobała nam się ta "hołota" , ale cM.: 
starosta ludzki człowiek. tylko sekre tarkę, 

wiadomo, ma nerwową. Zresztą prz.e~tała ~ię 

złościć, gdy pan starosta po ośmiu zaledwie 

...... ,. Czar,. ... 

godzi nach na n ego oczekiwania zjawił się 
przecie w urzędzi e. Przystojny, różowy na li­
cach, wesoly i - co tu dużo gadać - bardzo 
ludzki. • 

Wi - ilam wa~. obvwrt1e1e - ucieszył s ię 
na nasz widok. - Przepraszam za pardon , 
ale rozumiecie: slużba nie drużba. Ale te -
era7. służę. pro~zę bardzo, co was do mnie 
sprowadza? 
Więc my, ma się rozumieć. lak i tak, most 

lada chwila runie, a tu sołtys - lcśniczy, le­
śnic7.y - sołtys ... 

- Ro - ozumiem - skinął głową pan' sta­
rosla. - Spó - ór kompetencyjny! Już ja 
- a to z<'lłatwię w drodzę administracyjnej. 
Pp,yjadę rozstrzygnę na miejscu ... 

Vliełką do oświadczenie sprawiło nam ra­
dość , Tylko. nies tety, ładnych parę lygodni od 
lej daty upłynęło, most się do tei pory zdą­
ży ł . owszem, zawalić, a pan sarosta nie przy­
jechał. Podobno nawet chciał, ino wsi naszej 
na mapie nie mógł 7n a ! ro źć. Szkoda, że ,10 
ludzi nie przepytał i wkś nasza jCBt przecicż 

tuż szosie, 4 km od powiatu. Wcale ńa ma­
pie nie potr.zeba szukać. 

A teraz to nowego starostę mianowali. Był 

u nas już parę razy, sołtysa zdążył zmienić 

i pili strasznie, żeby nowy postawić. I przy 
t.ym nowym to n<tród o ~t<Jrym ncrszym sta­
roście 7.apomniał, że to czJowkk był ludzki, 
rękę 1.1'1wet nieraz chlopom pod"ł i t1ścis~ął. 

. 
SUlllie • le 

Skromnisiewicz odprowadzał narzeczoną do 
domu. Szli przytuleni do siebie jak przysło­
wiowe dwa gołąbki. Skromnisiewicz patrzał 

z miną posiadacza klaczy wyścigowej na twarz 
swojej Kici. Była nawet nie brzydka w przy­
ćmionym świetle wieczoru. Zy;b~7.cza ten 
lewy profil niezeszpecony brodawką. 

Skręcili w boczną ulicę, mijając posterunek 
z: dwoma milicjantami stojącymi na rogu. Po­
lem przeszli po chlupoczących płytach chod­
nika. Skromnisiewicz wręczył Kici 20 zł na 
bramę i pożegnał ją długim pocałunkie~ 

~ciągniętym żywcem z amerykańskiego filmu. 

Pod nogami Skromnisiewicza znowu zachlu­
potało błoto Minął najeżone bagneta .ni yl 
wety wartowników i skręcił w lewo. Wtem 
kątem ocz.u spostizegl, że jeden z ci.eni -po­
prawiając karabin na ramieniu odłączył się 

od swojego towarzysza i ruszył za nim. Skrom 
nisiewicz zaciągnął się potężnie papierosem 
i puścił dym za siebe. W tej samej chwili 
uprzytomnił sobie, że dym może trafić w twarz 
idącego za nim człowiek<t. Przypomniał sobie 
też s wetkę ze sterczącym ,;widelcem" i 
dreszcz przeszedł mu po plecach. Przyspie­
szył nieznaczrue kroku. 

- Zawsze lepiej trzymać się 1: daleka od 
zbrojnego ramienia - rozmyślał, zaciągając 

się dymem papierosa. Tylko czemu ten za 
mną lizie. Zresztą niech lizie. Przecipż nie 
potrzebuj~się bać. Sumienie mam czyste. 

- Czyste. 

- Tak. ale przy bramie musisz się zatrzy­
mać - odezwał się w nim tzw. glos wewnętrz­
ny. 

- To przejdę na drugą ~tronę jezdni - od-, 
parł Skromnisiewicz. - Zobaczymy, czy pój­
dzie za mną. 

Przeszedł i był koło 5kweru,lecz czuł za 
sob'l natrętną obecność prześladowcy. Kiedy 
wszedł znowu na twardy chodnik, USłyszał cał­
kiem już wyraźnie stukot podk,utyeh butów , 

- Wpadłem - pomyślał - i nagle przy­
pomnIał sobie niesympatyczną twarz Dudka. 
Ten jego podejrzliwy uśmiech jaki towarzy­
szy przy zalatwianiu tranzakcji .. ; Skromni­
siewicz zaczął drzeć i straciłby panowanie nad 
~obą, gdyby je posiadał. Szedł teraz coraz 
prędzej. prawie biegł. nie zdając sobi.e z. te­
go sprawy. Przed oczyma ujrzał nagle drzwi 
swojego Sklepu, a na nich czerwone lakowe 
pieczęcie. Bezwiednie wyczuł palcami za­
trzask portfelu, odpiął go nagłym ruchem, wy 
ciągnął nieduiy plik .7. banderolą, potem jesz­
cz.e jakiś list, czy papierek, - zmiął 'to w szyst­
ko w spoconej dłoni i rzucił szybko w krzaki. 
TerAZ odetchnął z ulgą. Od domu dzieliło go 
zaledwie sto kroków. 

Wyjął papierosa i zapalił. - Gwiżdżę teraz 
na nipgo. Całe ~zczę§cie że nip zobaczył ... 

NaglI" kroki za nim stały si ę częstsze i natar­
czywsze. 

- Zginą1em' Widział. Widzial, jak rzuciłem 
- przeraził się -Skromnisiewicz, wpadając do 

U nas, pfOS7Ię was, w Potoczku, gmina Su. 
chowola, pow. Za.mQjskicf,l'o zna.jduje się Cen~ 
trala Gminnej Spół<lzielnl Samopomoc Chlop. 
s!{a. Centrala ta, ma się rozumieć, prowa.d:r;! 
sldt'p i w ogóle zaopatruje gminę w tzw. ar. 
tykuły. Niezawsze to jeJ dobne Idzte. ot, 
na ten przykład p::zed żniwami wIelkie za.po. 
h ;ebowanie było na kosy. Wchodzi tedy do 
sklepu ten i ów I powiada: 

- Dajcie no brzytewkę na żytko I pszenIcę, 
ino ostrą, solidną I odpowiedzialną. 

- Proszę bardzo, - odpowiada pkspecUenł 

czy sldepowa i podaje kosę na lady. 
- A cóż to takiego - dziwi sIę chłop.klient 

- kosa. to czy sierp. 

- Kosa, kosa. - tłumaczy sprzedawca. 
- Kosa - uśmiecha się ironicznie nabywca. 

Może I ltosa ale nie na. zboże . Brodę to tj'm 
człowiek może sobie ob chlastać, nic więcej. 

Dzieciom taki towar spnedawajl'ic! 
I nic tyIlto z kosamI t.a.ka draka. odchodzi. 

7. innymi rowaraml tez ,jest kiepsko. Chces'1. 
sobie, bracie, kup;ć to czy owo - w Potoczku 
tego nie znajdziesz, musisz dymać, uważas'll, 

do samego Zamościa. W jeden natomiast .,a.r. 
tylnI!" jest obficie zltOpatr:wna SpółdzielnIa 

Sl\moporoocy Chłopskiej w Potoczku - w 
wódę· 

- Potoldem ona w Potoczku płynIe - Z3. 

pewnlaJą z dumą ekspedienci, ekspedientki 
tudrlież Za.rządu Spółd7ljp]nl. Nie wiem a.4~1ł. 
czy t.o Jest slum'llY p<lwód do dumy. Wątpli­
wości pod tym wlględem ma jut., 'l<la.lf! s\'ę, 
sam kierownil, spółdzielni Kazałko. 

.Tak się bowiem okazało, nie tylko wszyscy 
pi,jaC'y z Potoczlta gminy 5uchowola vel ;\'10 

czymorda wIedzieli o tym, że w sklepIe Sa. 
mopomocy Chłopskiej, o każdej pone dnia I 
nocy moina. wychylić niejednego głębszego. 

Sltorzystali z tej okazji ob. ob. oprychy I'.a.. 
mojskie. 11 września. okola godzIny 23.cleJ 
weszli sobie równo. gładl{o do sklepu I obęb. 
nlli 7..api .jacwną spółdzielnię z towaru j z go. 
tówki. Sam, robiący interesy na "w.ódzl" kie. 
rownik sklepu Kazałko oddal złodziejom ] 80 
tysięcy złotych, ,.spóldzielczy('h". 

A no, niejeden taki ,.potoczek" chyba w Pol. 
sce płynie. nr przede dnIu wyborów do władz 
Samopomocy Chłopskiej trzeba. pned!:Jęw1:ląć. 
odpowiednie kroki, aby zostali {lo tych władz 
wybrani ludzie Q "suchym gardle" t,l. taCY, co 
sami nil' piilJ: i 11 i ;i:\ńs·twa. w sklepach spół­
r1zir.lczYl'h nic popiera.ią· . 

\~': Ne wiedzieć dlaczego pot wystąpi! mu mo­
mentalnie na skronie, serce zakołatalo szyb­
ciej, a trzvmana w kie~zf'nI reki'! ści ~nęla od' 
ruchowo portfel. W związku z tym ruchem 
przypomniała mu się jego zawarość! 

bramy. 

Prześladowca był już przy nim, ale Skrom-I J 
nisiewicz nic nie widział. St::11 z zamknlęty- _ No stara 
mi oczami, oparty o bramę domu, w którym procent.:. ' 

więc jednak lOzbIOiłaś Eię o 50 

- Boże święty! - westchnął. - Jak to czlo 
wiek może całkiem przypadkowo wpaść! 

mieszkał. -
- Jak zginąć, to z hnnnrem pomyślał 

i włnżył do ust papierosa. aby ostatni raz w 
życiu zaciągnąć się dymem. 

Ponieważ rzecz działa się na niedużym od­
cinku między domem Kici a kawalerką Skrom 
nisiewieza, przeto Skromnisiewicz zaczął się 
pocieszać: 

Kiedy otworzył OC7.y. ujrzał w świetle żarzą­
cego si ę papierosa uśmiechniętą młodą twarz. 

- Prz.epraszam pana - rzekł salutująC' zgr<t 
bnie milicjant. - Chciałpm proSi ć o ogień. 

- Tylko min - mówił &obie .- skwer i 
już jestem w domu. 

"Aetion" 

WLODZ/M/ERZ ZECHENTER 

WI DOBIE 
o tej d'obie olbrzymiej i zwartej jak słogan. 
czym życia mojli'go maleńka jest drnga? 
Gdy inni budują, piastują i wznoszą, 

gdy dzierżą i trw(lją wytrwale z rozkoszą, 
gdy coś wykuwają w terenie, na zrębie, 

na niwie, rubieiy, na lipie, na d'ęb i e; 

gdy ,jeden przekracza pomnaża w napięciach, 
a inny podwaja, poczwarza, popięcia, 
ten znowu w wyścigu ofierze i cZY[lach 
zawzięcie oh.viera, z apatem przecina, 
ten twierdzi, ten gtosi podkreśla z kolei, 
ów orze w sektorze proporcem nadziei 
wynosząc na wyże najświętszą tę rację ... 

* :fi 

Pu.szczacf~ gołqbki z papi eru? 
- Tak, bawimy się w ONZ. 

A n l o I e k p o k o i u: A może I ja bym się lu zmieścił? 

Gd'y' tylu mych ziomków takczci deklamację 
aj cbodzę spac~rkiem w olbrzymiej tPj dobie: 
nie dzierżę, nie kuję'- tylko swoje robię. Nie macie lJoJecil1.. co Ja robiłem przez 

fe trzy Jata . 
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